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dyktator Turcji, wypowle- 
dział się za bliższą współ 

pracą Turcji z Anglją. 
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Krwawa rewolucja w kolonji angielskiej 


10 LUTEGO 1936 R. 


IC śroszw 


CENA 10 GROSZY 


> a 


HR, CIANO, 
zięć Mussoliniego, wrócił 
do Abisynji, jako dowódca 
włoskich sił lotniczych. 


Nr 4l 


Arabowie podpalają urzędy i mordują Anglików.--Syn b. leka- 
rza przybocznego zmarłegokróla Jerzego zabity w czasie walk 


Londyn, 10 lutego. 


du pocztowego i zdemolował go całko- 


Wielkie zaniepokojenie wywołały w | wicie. Również wiele innych biur i u- 


Londynie krwawe rozruchy na wyspie 
Zanzibar. Zamieszki trwają już od kil- 
ku dni. 

Początkowo doszło do starć w głów= 
nem mieście, które następnie rozsze- 
rzyły się na całą wyspę. 

Ponieważ przy pomocy miejscowych 

sił policyjnych i wojskowych, władze 
nie były w stanie „opanować sytuacji 
wezwano telegraficznej pomocy i na 
wyspę wysłano z pobliskiej Kenji 100 ko- 
lorowych policjantów pod dowództwem 
angielskich oficerów. Równocześnie 
rozdano broń wszystkim Anglikom, za- 
mieszkałym na wyspie Zanzibar. 

Kilkakrotnie dochodziło do starć, któ- 
re były niezwykle krwawe. Wielu An- 
glików zostało rannych. Zabity został 
komisarz angielski John Rolleston. Był 
on jedynym synem przybócznego leka- 
rzą zmarłego króla Jerzego V. 

W chwili obecnej sytuacja nie jest 
ieszcze opanowana. PPE: 

Tubylcy palą domostwa i rabuią skle- 
py angielskie. Tłum arabów, uzbrojony 
wyłącznie w szable, wtargnął do urzę- 
EPET EER S STB SRS ENA 


Tramwajarz uległ 


tragicznemu wypadkowi 


Łódź, 10 lutego. 

(śr) — Na stacji tramwajów dojazdo- 
wych w Chocianowicach, miał miejsce w 
dniu wczorajszym nieszczęśliwy wypa- 
dek. Ranny został 41-letni W. Lewan- 
dowski, tramwajarz, zam. przy ul. Wy- 
ścigowej 37 w Rudzie Pabjanickiej, 

Do poszkodowanego zawezwano po- 
gotowie Czerwonego Krzyża, którego le 
karz w słanie poważnym przewiózł Le- 
wanfowskiego do szpitala im. Prez. Mo- 
ściekiego, 


Krwawa awantura 


na zebawie Kknleiarzy 
Łódź, 10 lutego. 

(gr) — Na zabawie kolejarzy, urzą- 
dzonej w dniu wczorajszym przy ul. Ka- 
rolewskiej 55, doszło do krwawej bójki, 
w czasie której ranny został 22-letni W. 
Klaus, fryzjer z zawodu, zam. przy ulicy 
Pszennej 26. 

Do poszkodowanego zawezwano po- 
śotowie miejskie, Lekarz opatrzył Klau- 
sa i przewiózł go w Stanie bardzo osła- 
bionym do. domu. 


Zəm ch samobójczy 
Łódź, 10 lutego. 

fer) — W mieszkaniu własnem przy 
ul. Zgierskiej 5, usiłowała pozbawić się 
życia 38-letnia-Marja Eimacka. Przybyły 
na miejsce lekarz pogotowia Czerwone- 
co Krzyża. przepłukał desperatce żołą- 
dek i pozostawił ją w stanie b. osłabio- 
nym na miejscu, 


Walki z powstańcami w Meksyku 
Meksyk, 10 lutego. 

(Pat] — Według wiadomości nade- 
szłych z Puebla, gen. Juan Cardonna, 


poszułiwanv jest za zabójstwo burmi- 
strz Hranchinango, 

Cerdonna na czele 200 powstańców 
zbiegł w góry. Władze rządowe wysłały 
za nim oddział woiska. 


O 


rzędów angielskich zostało splądrowa- 
nych. 
Jak się okazuje, już od dłuższego 


czasu panowało na Zanzibarze podnie- 
cenie spowodu wojny w Abisynii. 


Wyspa Zanzibar znajduje sie u wscho 
dnich wybrzeży Afryki i początkowo 


Nastąpił również wzrost nastrojów | należała do Niemiec. Ww roku 1890 prze” 
nacionalistycznych, w związku z zaj-|szła ona w posiadanie Wielkiej Bryta- 


ściami w Egipcie i Syria 


nii. 


Burza śnieżna nad polskiem morzem 


Na Wileńszczyźnie zaspy Śnieżne utrudniają komunikację. — 
„Spadek temperatury w całym kraju 


Warszawa, 10 lutego. 
Donoszą o nowej wielkiej burzy, jaka 


rza śnieżna, przyczem śnieg zasypał cał- | okolicznych miejscowości. 


kowicie drogi i szosy podmiejskie. Ko- 


szalała w okręgu wileńskim. Nad  po- (munikacja autobusowa została przerwana 


wiatami wileńskim i trockim trwała bu- 


Autobusy kursowały z Wilna tylko do 


Znów starcia na Dalekim Wschodzie 


Oddziały m ngoiskie stoczyły walkę z wojskiem japońskiem 


Tokio, 10 lutego. 
(Pat) — „Niszi-Niszi” donosi z Char- 
binu, iż oddział żołnierzy mongolskich w 
liczbie 600 ludzi, zaatakował 9 lutego 
oddział japoński w pobliżu Helumolo.—- 
Straty po obu stronach mają być znacz- 
ne, Do Helumoto skierowano kilka 
oddziałów wojska japońskiego. 


Tokio, 10 lutego. 

(Pat) — Dziennik „Dzi-Dzi” donosi, 
iż Hirota zamierza wezwać ambasadora 
Sowietów Jurenjewa w sprawie niedaw- 
nych incydentów granicznych. 

Hirofa ma odpowiedzieć na protesty 
sowieckie w sprawie zajść w Czin-Czan$g 
Kau oraz zaproponować stworzenie mie 
szanej komisji demarkacyjnej, 


Czechosłowacja zna duje Sew trudie sytuacji 


Prasa francuska o przyjeździe premjera czecho- 
słowackiego do Paryża 


Paryż, 10 lutego. 

(PAT). Nawiązując do przyjazdu do 
Paryża premiera  czechosłowackiego 
Hodży., publicysta St. Brice w „„Jour- 
nalt zwraca uwagę na trudne położenie 
Czechosłowacji, na terenie której żyją 
stowarzyszone w bardzo niedogodnych 
warunkach geograficznych dwa cle- 
meny słowiańskie i poważna mniej- 
szość niemiecka. 

Dlatego Praga starała się o uzyska- 


Zderzenie tramwajów 


Na szczęście nikt n 


Łódź, 10 lutego. 

(gr) — Dziś rano około godziny ósmej 
miała miejsce katastrofa tramwajowa 
przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i Zamen- 
hofa. Na samym przystanku tramwajo- 
wyim najechał wagon nr. 102 — dzie- 
siątki na stojący już na rogu Zamenhofa 
wagon 14-ki, nr. 144. 

Skutki najechania były fatalne. 
Wszystkie szyby wagonu zostały wy- 
bite, a ponadto oba tramwaje zostały u- 
szkodzone. 


nie gwarancyj i przyjmowała ze skwa- 
pliwością gwarancie Sowietów. Wkrót- 
ce jednak rozwiały się te iluzie. 

Okazało się bowiem, że ZSRR. by- 
naimniej nie zamierza narażać się na 
ryzyko w Europie Centralnej. zaś flirt z 
Moskwą nie przyczynił się bynajmniej 
do umocnienia bloku rządowego. Prze- 
konano się o tem w chwili, gdy trzeba 
było dokonać wyboru następcy prezy- 
denta Masaryka, 


na ul. Piotrkowskiej 


ie doznał szwanku 


Wskutek silnego wstrząsu niektórzy 
pasażerowie spadli z ławek. Dochodze- 
nie władz tramwajowych ustaliło, iż zde- 
rzenie nastąpiło bez winy motorniczych, 
gdyż w dziesiątce załamał się tryb, 
wskutek czego nie można było zahamo- 
wać wozu. Ponadto nastąpiło uszkodze- 
nie zderzaka. Przez wypadek nastąpiła 
kilkunastominutowa przerwa w ruchu 
tramwajowym, aż do sprzątnięcia szko- 
dzonych wozów. 


10 robotników pod groźbą Śmierci 


Tragiczny wypadek na pełnem morzu 


Nowy Jork, 10 lutego. 
(Pat) — 7-miu robotników z rządo- 
wego urzędu pracy w Brewster, w stanie 
Massachusets zostało porwanych siłą 
wiatru wraz z wielkim blokiem lodu, 
który szybko oddala się w kierunku peł 
nego morza. 
Na miejsce wypadku niezwłocznie 
przybyły łodzie straży nabrzeżnej. Po- 


szukiwania dotychczas nie wydały rezul- 
tatu. 

Wypadek wydarzył się na jeziorze 
Michigan w miejscowości Charlesvoix. 
3 osoby znajdują się na krze, która od- 


płynęła daleko od brzegu. Wobec od- 
wilży, istnieje słaba nadzieja, by ich 


uratowano, 


Śnieg po- 
krył pola i szosy warstwą o wysokości 
pół metra. 

Od rana dnia wczorajszego szaleje 
wielka zamieć śnieżna nad Bałtykiem. 
Fale morza rozkołysały się tak, że za- 
laty plażę oraz dochodzą do wydm pół- 
wyspu w pobliżu Wielkiej Wsi. 


i% 
Łódź, 10 lutego. 

Dziś o g. 7 rano termometr wykazy” 
wał — 12,1 st., barometr 740,8 mm. Ten- 
dencja barometryczna wzrost ciśnienia, 
Słabe wiątry północno-zachodnie. 

Najwyższa temperatura doby ubiegłej 
wynosiła — 6,8 st, najniższa 13,6 st. 
W ciągu dnia kilkustopniowy mróz, za- 


zz 


chmurzenie zmienne z rozpogodzeniami. 
$k 


| 
Moskwa, 10 lutego, 

miejscowością  Wereszczadije 
przeszedł huragan. ©  nienotowanej 
jeszcze sile. Wiatr był tak potężny, że 
porwał pewnego ucznia i uniósł go wgó- 
rę, poczem rzucił o ziemię. Chłopiec z0= 
stał następnie zasypany śniegiem, Nie- 
szczęśliwego poszukiwano w ciągu 
dziesięciu dni. Znaleziono już tylko je- 
go zwłoki. Dwuch innych chłopców — 
którzy zostali razem z nim porwani — 
zdołano uratować. 5 


w 
Sztokholm, 10 lutego. 

Nad całą Szwecją srożą się wielkie 
zamiecie i burze Śnieżne. Na północy 
kraju temperatura spadła do 40 st. poni- 
żej zera. Większość szlaków komuni- 
kacyinych została zasypana śniegiem, 
tak że ruch kolejowy i autobusowy jest 
niemożliwy. 


Nad 


19 ofiar katastrofy 
autobusowej 


Londyn, 10 lutego. 
Donoszą z Kalkuty o poważnej ka= 
tastrofie, której uległ autobus, wiozący 
27 pasażerów, do Świątyni. 
Samochód zderzył się z pociągiem 
osobowym i został doszczętnie rozbity: 


Cztery osoby poniosły Śmierć w katas 
w stanie ciężkim ode 


strofie. 15 osób 
wieziono do szpitala. Í 
Jedynie motorniczy i troje dzieci 


wyszło z wypadku bez szwanku. 

s | 
Cała wieś poszła z dymem 
Kair, 10 lutego. 
(Pat) — W prowincji Fakalhier spło- i 
nęła wioska Batra. W płomieniach zgi- 
nęło 10 osób. 20 doznało ciężkich popa- 

rzeń. Pastwą płomieni padło przeszło 400 


domów. Zachodzi obawa, iż liczba ofiar 


jest znacznie większa, 
M 
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ezienie, w którem pobyt jest rozkoszą... 
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Luksusowe pokoje, wytworna kuchnia, sale bridżowe, dancing i teatr 
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| mieści się na oddzielnem piętrze. Każ-; 


! 


_ w zacisznych niszach mieszczą się małe. 


I 
j 


Ą 


dla pozba 


siano ał 


wolności dłużników. — Kary odsiaduje się na raty.— 
Im większe zobowiązania, tem większy komfort... 


Gdy Anglik nie płaci swych długów... 


(z) Pisma angielskie zamieściły o- 
statnio wiadomość o tem, że dyrekcja 


5 zakładu karnego w Brixton udzieliła 
swym „pupilom* zezwolenia na... naukę występy. 


tańców. í 

„Sanatorjum Brixton“, jak nazywają 
to więzienie posiada komfort. którego 
pozazdrościć mu może niejeden śmier- 
telnik. Nie jest to zresztą więzienie dla 
zwykłych przestępców kryminalnych, 
lecz dla niewypłacalnych dłużników. 
W ubiegłym roku Brixton mieściło w 
swych murach 20.000 osób, w tem 
7000 kobiet. 


Więzienie podzielone jest na 6 klas, 
po 3 dla kobiet i mężczyzn. Do klasy 
pierwszej dostaje się niewypłacalny 
dłużnik, który ma największe długi. Za 
5000 funtów mieszka sie naprz. znacz= 
nie lepiej, niż za „głupie* 100 funtów. 


Pierwsza klasa więzienia w Brixton 


dy pokój iest jasny, obszerny i bardzo 
czysty; umeblowany jest niegorzej, niż 
pokój w przyzwoitym hotelu. Na ko- 
rytarzach stoją rośliny w doniczkach, a 


stoliki do kart, Więźniowie mogą spę- 
dzać czas przy bridżu, dominie czy bl: 
lardzie; jeśli mają ochotę, wolno im ko- 
rzystać z fortepianu i innych instru- 
mentów muzycznych, specjalnie dla 
nich przeznaczonych. W bibliotece 
znajduje się do dyspozycji „pensjona- 
ruszy” zbiór dzieł literatury, 

W dużej sali jadalni przy pięknie na> 
„krytym stole dyskretni i biało odziani 
kelnerzy obsługują „gosci“ tak Samo u- 
przejmie, jak w pierwszorzędnych re- 
stauracjach londyńskich. W klasach 
niższych komfort jest może mniejszy, 
lecz więźniowie nie mogą się uskarżać 
na brak wygód lub rozrywek. 

Dzień takiego „biednego grzesznika” 
mija podług następującego programu: 


ponieważ Brixton posiada swół 
własny teatr, do którego najznakomitsi 
artyści chętnie zjeżdżają na gościnne 
i Nie należy jednak przypuszczać, że 
dłużnicy angielscy dobijają się o za- 
szczyt spędzenia kilku miesięcy wśród 
tych rajskich warunków. Kto zna An- 
glika wie doskonale, że _ największą 
karą jest dla niego pozbawienie go wol- 
ności osobistej. Prócz tego osadzenie 
dłużnika w więzieniu dla riewypłacal* 
nych związane jest z poważnemi for- 
malnościami. Wierzyciel musi na pod- 
stawie zeznań dwuch wiarygodnych 
świadków udowodnić, że pretensja jego 
dö dłużnika jest słuszna, dalej że po- 
życzone pieniądze pochodza z  uczci- 
wego źródła; władze interesują się bar- 


| 


Miljony ofiar kataklizmów dzej 


(sb) Generalny sekretarz biura nan- 
senowskiego w Genewie Tomasz Frank 
Johnson udzielił przedstawicielowi pra- 
sy interesującego wywiadu na temat 
działalności tego niezwykle ważnego or- 
ganu, działającego przy Lidze Narodów. 

— Pracuje nas tu zaledwie dziewięć 

|; osób — wyjaśnia sekretarz Jonhson. — 
Do dyspozycji swej mamy tylka 250.000 
| franków szwacjarskich. Jest to suma 
niezwykle mała w porównaniu z obowiąz 


iż znalazł się w 


| 
Co zawdzięczają emigranci Nansenowi 


Humanitarna praca instytucji genewskiej, założonej przez słynnego 


dzo osobą takiego wierzyciela i usta- 
lają, czy jest on człowiekiem. zasługu- 
jącym na pełne zaufanie. Wreszcie 
dłużnik ma prawo złożyć dowód tego, 
trudnościach  płatni- 
czych nie wskutek własnej lekkomy$ś|- 
ności. Jeżeli nie uda mu się, wówczas 
dopiero wniosek o jego aresztowanie 
staje się prawomocny. 
edzenie kary odbywa się na 
raty. Jeżeli dłużnik skazany został 
naprz. na 1 rok więzienia, to wolno mu 
rozłożyć sobie tę karę na 4 raty po 3 
miesiące każdego roku, chyba że wy- 
równa swoj dług. 
Za pobyt w tem |luksusowem wię- 
zieniu obciąża się nie skaro państwa, 
jecz samych więźniów. Każdy z nich 


tne utrzymanie 20 procent dłużnej Su- 
my. Rząd Ściąga swą należność, wy- 
pływającą z tego tytułu, z całą bz:z- 
względnością, nawet wówczas, gdy 
mija kilka lat od chwili odbycia kury 
przez dłużnika. Każdy Anglik. który 
spędził jakiś czas w „sanatorium Br.x= 
ton“ musi uprzedzić o tem wszystkie 
osoby, które pozostają z nim w jaklch- 
kolwiek stosunkach kredytowych. Zu- 
ta'enie tego faktu jest surowo karane. 

Jeżeli do Brixton dostają się za po- 
mocą im tylko znanych tricków oszu- 
ści, którzy chcą spędzić jakiś czas w 
„sanatorjum', to skutki tego oszustwa 
są dla nich opłakane. Odsyła się ich 
di» prawdziwego więziżna, glzie n.e- 
ma paim, biało nakrytych stołów ani 


płaci tytułem kosztów za swe wykwin-|pa'inerów do bridża. 


podróżnika horweskiego 


"wiem opiekować 


milionami uchodźców politycznych. 
Biuro nasze zostało założone w roku 
1921 przez słynnego podróżnika podbie- 
gunowego, Norwega, Fridtjofa Nansena. 
elem jego było zaopiekowanie się tyl- 


f emigrafitani, zbiegłymi z Rosji po 


dojściu do władzy bolszewików. W roku 
1924 znajdowały się w państwach zachod 
niej Europy już 

dwa miliony rosyjskich emigrantów. 


kami, jakie na nas ciążą, musimy się bo-l Od pierwszej chwili założenia biura obo- 
39060000040099000300000000340320300-7 20090900000000400009600 


parku i czytanie dzienników: 


herbata, poczem 
więźniowie” znów odbywają spacer po, 


Codziennie rano kąpiel, gimnastyka, 
potem śniadanie, Do 10-ej spacer po 
o 10-ej 
więźniowie wracają do swych pokoi 
gdzie przyjmują wizytę lekarską. Odl 


Królki żywof gwiazd filmowych - 


Nerwowa praca i anormalny tryb życia wycierńczają 
organizm znakomitości ekranu 


drugiego śniadania do 12-ej więźniowie! (sb) Jak wiadomo, niedawno zmarł |w Los Angeles dr. J. M. Pomeroy pod- 
spędzają czas wedle swego uznania; po, W kwiecie lat słynny artysta filmowy |kreśla, że wszyscy artyści filmowi są 
obiedzie siesta, karty lub ksiażka, o 4-ej ' John Gilbert. W związku z tem skonsta- | skazani na Śmierć w młodym wieku, 
„godni pożałowania: toWwano znamienny objaw, że większość | Przyczynia się do tego fakt, że artyści 

t gwiazd filmowych umiera w młodym | spożywają stale nadmierne ilości pokar- 


_ parku. ieczorem mogą iść do teatru 


= Czy wiecie że... 


— w Oxford (Anglia) w muzeum uni- 
 wersyteckiem znajduje się dzwonek 
elektryczny, który dzwoni bez przerwy 
już od 96 lat. Jest on poruszany suchą 
baterią, złożoną z 5000 krążków papie- 
rowych. . 
— krążownik francuski „Ouragan'* 
sam się storpedował., W czasie ćwi- 
czeń wystrzelił on torpedę. 'Spowodu 
wadliwego działania sterów, pocisk za- 
kreślił olbrzymie koło, poczem wrócił 
w miejsce, z którego został wystrzelo- 
ny i ugodził statek. Statek został po- 
ważnie uszkodzony. 
— w Stanie Essex mieszka pani Ja- 
| mes Hume. Wydała ona na świat 1 
dzieci. Wszystkie dzieci żyją i mają 
obecnie w sumie 680 lat. 
— maskotą marynarki amerykańskiej 
był buldog Dżigs. Ministerstwo mary- 
 narki dało mu godność majora. Gdy 
Dżigs umarł, został pochowany z pełne- 
mi honorami wojskowemi. W orszaku 
pogrzebowym wzięło udział tysiąc ma- 
rynarzy. 
— w okręgu amurskim na Syberji ko- 


w 


ROWE 


ze skór rybich. 

— naikrótszy testament sporządził 
bogaty bankier z Tuluzy, Goudelin. Na 
worku złota napisał on jeden tylko wy= 


raz „twój” i w obecności rejenta wrę-| 


- czył go swemu siostrzeńcowi. Testament W/ xcrmorach tych można sztucznie zmie-, 
ten był prawomocny» 


"wieku. Nie zdarzyło się jeszcze by ja-| mów I trunków, a jednocześnie zażywa- 


,kaś słynna artystka lub artysta filmowy| ją rozmaitych lekarstw, aby nie utyć. 


jdożyli późnej starości. 
Ulubiona przez wszystkich Mabel 


Praca filmowa pochłania ich do tego 
stopnia, że pracują stale w napięciu. 


Normand zmarła, mając 35 lat, Wallace| W rezultacie już po dziesięciu lub naj- 
Reid zmarł, mając 31 lat. Jack Pickford| wyżej piętnastu latach organizm ich jest 
rozstał się z tym światem w 30-ej wiośj całkowicie wyczerpany. Nic dziwnego, 
nie życia, a Valendno umarł mając 31|że łatwo zapadają na choroby, lub też 


| lat. — Dyrektor wydziału zdrowotności 


umierają na atak serca... 


Lzarowny ogród króla albańskiego 


Symfonia aromatów i barw 
(z) Król albański, Ahmed Zogu. 


w rezydencji Ahmeda Zcgu 


jest | rozmaitych odmian róż. Zmysł powonie- 


znany w swym kraju jako zamiłowany |nia króla jest tak doskonale rozwinięty, 


amator kwiatów. 


że może oń z zamkniętemi oczyma po» 


Pałac królewski w Tiranie otoczony | znać po zapachu wszelkie odmiany pięk= 
jest pięknym ogrodem różanym. Właści- | nego kwiatu. 


ciel tego bogactwa barw i zapachów po- 


Opieka nad ogrodem różanym po- 


kazuje je tylko osobom wybranym, któ-| wierzona jest całemu sztabowi pierwszo 
re potrafią odpowiednio ocenić takie wy-= | rzędnie wyszkolonych ogrodników, któ- 


różnienie. 


rzy w godny podziwu sposób dbają o 


W ogrodzie króla Zogu hoduje się 27' artystyczną szatę królewskiego ogrodu. 


Walka z mrozem i 


sztuczne dESZGZE 


Stalowe kule, Które „regulują pogodę... 


(sb) W Taszkiencie, stolicy Turkie- 
stanu, czynione są obecnie doświadczenia 
nad wpływem pogody na życie fauny 


biety noszą suknie zrobione całkowicie i flory. W tym celu zbudowano dwa: 


loibrzymie zbiorniki hermetycznie zam-' 
|knięte. Zostały one skonstruowane w` 
kształcie kul o średnicy trzech metrów 
każda, 

Są one zaopatrzone w drzwi i okna. 


"a.26 'eraperaturę wilgotność powietrza 


„na pogodę. 


Jedna z kul znajduje się w instytu- 
cie medycznym i służy do ustalenia wpły 
wów temperatury, wilgotności powiet- 
rza į ciśnienia atmosferycznego na roz- 
wój żywych istot, Druga kula znajduje 
się w obserwatorjum geofizyczńem i ce- 
len: jej jest zbadanie możliwości wpływu 
Uczeni sowieccy chcą bo- 
wiem zwalczyć szkodliwe przymrozki 
poranne oraz sztucznie wytworzyć de- 
SZCZE 


a w 


owych znajdują pomoc i opiekę 


wiązki nasze zwiększaiły się niemal z 
dnia na dzień. Pewnego dnia kazano 
się nam zaopiekować półtora miljonami 
greckich emigrantów. Niemal w kilka 
dni potem musieliśmy się zatroszczyć © 
25.000 Bułgarów. W tydzień potem Li- , 
ga Narodów uznała nas za odpowiedzial- 

nych za życie i los 350.000 Armenczy- 
ków, którzy zbiegli z Turcji. 

Zaczęliśmy od Rosjan a dziś opieku- 

jemy się w równej mierze Asyryjczyka- 
mi, Syryjczykami, Chaldejami, Turkami 
i emigrantami z okręgu Saary. W chwili 
obecnej troszczy się biuro nansenowskie 
o miljon ludzi, a trzy miljony emigran- 
tów jest zanotowanych w jego kartote- 
kach. « 
Zwłaszcza ostatni rok pracy był nie- 
zwykle żmudny. W 1935 roku wydali- 
śmy 8832 paszporty i udzielilśimy 1070 
wiz. Należy podkreślić, że naogół panu- 
je mylne przekonanie o tem, że biuro 
nansenowskie wystawia paszporty. Pań 
stwa, wchodzące w skład Ligi Narodów, 
zgodziły się tylko wystawiać paszporty 
dla emigrantów. Biuro nansenowskie * 
ma 17 przedstawicielstw swych w roz- 
maitych krajach, które pracują razem 
z rządami owych państw. 

Niektóre nawet państwa, jak Bulga- 
rja i Jugosławia udzieliły nam pełnomoc- 
nictw. Dziewięciu ludzi, pracniących w 
biurze nanseńowskim, zna niemal oso- 
biście wszystkich emigrantów. Tych lu- 
dzi, pozbawionych dachu nad głową. bez 
pracy a często bez środków do życia 
poznajemy jednak nie po pięknie wypisa- 
nych dokumentach, opatrzonych w nie- 
zliczone pieczęcie władz a po ich rysach 
twarzy. 

W ciągu ostatniego roku przedłuży- 
liśmy prawa pobytu 5852 bezimiennym 
emigrantom. Interwenjowaliśmy skutecz 
nie w 3000 wypadkach, gdy chodziło o 
wydalenie emigrantów z jakiegoś kraju. 
W ciągu ubiegłego roku przyjęliśmy 70 
tysięcy osób, które przybyły bez gro- 
sza do Genewy, by prosić biuro nanse- 
nowskie o udzielenie pomocy. 

Biuro nańsenowskie jest dzić urzę- 
dem, kontrolującytn prawdziwe wędrów 
ki narodów. Udzieliliśmy paszporty 5000 
Rosjanom, którzy się osiedlili w Bułga- 
rji, tysiąc Rosjan otrzymało zezwolenie 
na wyjazd do Chin, tysiąc Armenczy- 
ków osiedliło się we Francii, 2000 Asy- 
ryjiczyków wywędrowalo w ciągu kilku 
dni z Syrii. Setki tysięcy osób zgineły- 
by z głodu lub skazanych byłoby na za- 
gladę gdyby nie działalność biura w Ge- 
newe. 

Wszystko to mają emigranci do za- 
wdzięczenia tylko jednemu człowiekowi 
— Nansenowi.» 


(ZŁO 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyreklorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 


fe owe dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo alicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, è 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
|rausera jakaś przechodząca kobieta 1 ‘tknęła, 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kreusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminera puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka,: który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „smierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantążuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzóno go niesłusznie o kradzież. 


Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, r 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowj, aby wróci 
do swej Żony, a zdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wiej 
że Rogosz jest jej ojciem... uż 

"Rogosz optiścił szpital. Społykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
śroźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Pa znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, byla 
przylaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Jar 
nem do „czarciego dworu“, gdzie Rogosz uj“ 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacją: „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 


lery*. 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobiii Rogosza, myśląc, że to 
on 'z namowy dziedzica podłożył ogień. 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę 
dący w istocie trucizną, zmieszałą go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę bez przytomności. 

Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy. W pociągu Jan oświadcza jej, że Józef 
Nugat jest jej stryjem i że ojciec jej, którego 
miała za umarłego, żyje jeszcze. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Wernerowie wybrali się na dancing. Do sto- 
(ika ich przysiędli się małżonkowie Berthold. 
Podczas tańca Berthold przypomniał się Elżbie- 
cie i uczynił jej niedwuznaczną propozycję, — 
Elżbieta zdenerwowana wróciła do domu. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. erner, oburzony na żonę, wy* 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, były szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla narko- 
manów, 

Spotyka się z Jungiełłą, fortancerzem, który 
zabiera go ze sobą do kawiarni. Jnugiełło za- 
prasza Łubkowskiego na coctail i obiecuje po- 
życzyć mu swoje ubranie. 


Łubkowski nie wahał się długo i przy 
jął zaproszenie Jungiełły. Rozmawiali 


` 
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jeszcze długo przy kawiarnianym stoli- 


ku, poczem udali się na obiad. 

Dopiero po którymś tam kieliszku 
‘Andrzej zdobył się na szczerość i wy- 
znał fortancerzowi całą prawdę o sobie. 

Powiedział, kim był dawniej i w jaki 
sposób dostał się do „lepszych sfer“. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


Sądził, że opowieść jego uczyni na Ze- 
nonie wielkie wrażenie, ale on pokiwał 
tylko głową i rzekł z miną bardzo do-. 
świadczonego człowieka: 

Ho, ho, ilu takich. jak ty, robi 
bajeczne kariery!... Znasz artystę Wer-| 
teckiego? Tego, który występuje w: 
„Narodowym”?.. To przecie zwykly! 
ślusarz... A patrz, jak mu się poszczęści- 
ło... Zarabia świetnie i ma pozycię..+; 
A właściciel lokalu, w którym pracuję, 
kim był przedtem? Kelnerem w podrzęd | 
nej knajpce na Powiślu... Życie jest peł- 


ne niespodzianek, trzeba tylko umieć; 


szukać, węszyć... A co najważniejsza:! 
nie wolno zamknąć się w czterech Ścia=; 
nach biura, czy warsztatu i pracować, ' 
pracować bez wytchnienia. Praca jest! 
tylko ratunkiem dla ludzi, pozbawionych 
inicjatywy i pomysłów... 
nie doszedł do majątku pracą... Weź ame 
rykańskich miljarderów?. Czytałeś ich 


życiorysy?.. Jeden włóczył się po mie! 


ście i sprzedawał jakieś zabawki, drugi 
kupił za grosze jakiś wynalazek od 
biednego mędrca, trzeci był hochstaple- 
rem i przypadkowo dostał się między bo 
gatych przemysłowców... Ale żaden niej 
pracował... 

— Toś ty nigdy w życiu nie pra-; 
cował? 7 3 

— Nigdy!... — odrzekł Zenon z du- 
mą. — A powiedz, czy nie jestem Świet- 
nie ubrany, czy nie bywam tam, gdzie 
bywają naibogatsi ludzie, czy: nie bawię 
się, ze gram w ger . Niech sobie po- 
zwoli, u we „życie jaki 
urzędiić na” 1a H 


R 

„kt sj zarabia nawet pięćseh| wiał s MA: — 

j io pią „PZW WLES wiat się przed samy sobą. =No j nie! | — - „ Ze 
nawet "siedemset ztótych „Miesięcznie... | wyrażam się tak o niej, jak Zenon o tej | nońki... —" poklepał go ŁubkowSki po 


Mowy niema... Napiimy się jeszcze wód 
ki... Cyk... — Zdrowie... | 

— A może czerwonego winka? — 
zaproponował 
się, mam dosyć forsy... 


— Poco tyle wydawać... 


— Giłupstwo!... Wczoraj miałem do- 
skonały dzień... Przyczepiła się do mnie 
ta stara Bertholdowa i dawaj ze mną 
tańczyć przez cały wieczór... Za każdy 
taniec wsuwała mi do ręki po dziesią- 
taku... Osiemdziesiąt złociszów zaro- 
biłem... Istny potop piniędzy!.. 


Ponieważ Łubkowski zrobił znowu 
minę, jakby chciał powiedzieć: „Nie ro- 
zumiem', więc Jungiełło dodał pośpiesz 
nie tonem wyjaśnienia: 

— Wytłomaczę ci to wszystko, bo 
widzę, że nie orjentujesz się zbyt dobrze 
w tych sprawach... Otóż fortancerz nie 
ma obowiązku tańczyć ciągle z jedną 
i tą samą babą i może zaprosić do tańca, 
kogo chce... A taki stary babsztyl lubi, 
żeby mu nadskakiwać, więc musi za to 
płacić... Kapujesz?... 

— To musisz nieźle zarabiać, bo sta- 
rych kobiet jest dużo w Warszawie... 


— Dobry kawał!.. — zachichotał | 


Jungielło. — Owszem, takich bab jest dabry* człowiek, dorabiający się fortu- panu... 


sporo, ale nie każda jest znowu taka 
hojna, jak Bertholdowa.. Ona wogóle 
leci na mnie... Znasz ją? i 

— Nie... 

— Próchno już się z niej sypie, a w 
pretensjach jest, jak pensjonareczka... 
Pokażę ci ją dzisiaj, zobaczysz... Mam 
przeczucie, że zrobię na tej babie dobry 
interes... 


— Hm.. ciekawe.. — mruknął An- 
drzej. — Ale to musi być przykre, nie? 
Ciągnąć pieniądze od kobiet... Nie wiem, 
ale mnie się wydaje, że... trudno mi to 
powiedzieć... ŻE... 

— Hola, hola!... — przerwał mu Jun- 
giełło, nieco nastroszony. — Morały 
chcesz mi prawić? Och, jak ja tego nie 
lubię... A zresztą, bardzo cię przepra- 
szam: o ile się nie mylę, to kochany ko- 
lega też pompował śliczną i bogatą panią 
Elżbietkę Wernerową, hę?... 

Andrzej zaczerwienił się i zaprotes- 
tował niezbyt mocno: 
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,— Nie pompowałem jej... Tak to wy- 
glądało, ale było inaczej... Ona pożycza- 
ła mi pieniądze... 

— Których ty jej nie oddawałeś... — 
dokończył Zenon złośliwie. 

— Bądź pewny, że oddam, jak tylko 
będę miał... — uniósł się Łubkowski. 


— Tere-fere kuku!... — zaśmiał się, 


Jungiełło ironicznie. — Co ty mnie bę- 
dziesz bujał, starego wróbla, iak to się 
mówi? Ja się na tych sprawach znam... 
Wiem, co to znaczą takie pożyczki... Ale 
mniejsza z tem, to są nieważne rzeczy... 
Każdy robi to, 
kochany kolego?... 
dlaczego Werterowa 
mężem? Czy to przez cieb 

— Nic o tem nie wiem... — zdziwi! 
się Łubkowski. — Przeze mnie, napewno 


Właśnie, 1 propos: 


ie? 


póiściem do sanatorium, nie widywaliś- 
my się już tak często... 

Powiedziawszy to, wcisnął się w róg 
kanapki i zapalił papierosa. Był zdeku- 
morowany tem, co mu Jungieiło przed- 
tem zarzucił. 

Dopiero teraz zastanowił się nad 
swoim stosunkiem do Elżbiety : doszedł 
do wniosku, 
wit „kolega... Tak samo brał pieniądze 
od kochanki, iak fortancerz od starej 


Bertholdowej — niema żadnej różnicy. 


Stwierdzenie tego faktu sprawilo mu 
wielką przykrość, rychło wszakże uda- 


| ło mu się przygłuszyć wyrzuty sumie- 


nia. ' . z 
— Ja jej o te pieniądze nie prosiłem, 


onazsąina-mi odawajław. -a asarawjędliy 


starej... | 
Tymczasem Jungiełło opowiadał bez 
ustanku o Elżbiecie, nie zwracając uwa- 


Jungielło, — Nie, krępuj, gi na to, że Andrzej, zajęty swoiemi my- 


Ślami, nie słuchał go zupełnie. 
— To jest doprawdy zastanawiają- 


Konkurs „Expressu 
p.t, „Lowimy wszyscy 
rybki“ 
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że jednak było tak, jak mó-- 


s 
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ce, jak szybko ta kobeta stoczyła się W 
przepaść i straciła poczucie godności... 
„Prawdę mówiąc, ia jej nie żałuję, bomi’ 
iej zbytnio nie lubił... Zawsze była taka 
przewróciły jej w głowie. ot co... Do- 
i bieta, taka, jak Wernerowa, zgodziła się 
dobrowolnie na taki upadek?.. Coś po- 
dobnego!.. Odejść od męża poto, by peł 


spelunce Zrębskiego?... To chyba nic in- 


Ew 


co mu wygodne, no nie dumna, ważna, niedostępna.. Pieniądze: ` 


rozeszła się z brze, wszystko rozumiem, ale żeby ko-- : 


e 3 i i znaczy zed moim nić obowiazki damy do towarzystwa w * 
Nikt jeszcze | niebo ostatnio, to znaczy prze nić © y y 


innego, jak obłęd... To ty o tem nis nie . 


wiedziałeś, Andrzeju?... 


¿= — Słucham? — ocknął się Łubkow- 


ski z zadumy. 
|  Jungieło powtórzył: 

— Nic nie wiedziałeś, że Wernerowa 
rozeszła się z mężem i zaangażowała się 
do Zrębskiego w charakterze... mhm... 
jakby to wyrazić... no, w takim charak- 
terze, jak ta mała Liza?,.. 

— D tei węzgierce mówisz? — zapy- 
tał Łubkowski. — A co się z nią stało? 

— Atl... — zniecierpliwił się Zenon. 
— Nie chce mi się dwa razy opowiadać 
'tegó samego... Ja gadam i gadam, a ty 
przez ten czas bujasz gdzieś w oblo- 

— No, już, już, nie gniewaj się, 
ramieniu. — Teraz będę słuchał uważnie. 
Wypiimy sobie jeszcze po kieliszku i 
— gadaj... 

Wypili poczem Jungiełło wtajemni- 
czył Andrzeja w ostatnie dzieje Elżbiety 
Wernerowej. 


"zaa. — 


Btoozałzwicełh 138 
„okoła w égorssurm stufa” 


Dancing, w którym Zenon Jungiełło 
pełnił funkcje jednego z wielu fordan- 
serów, był naiwytwornieiszym lokalem 
w stolicy i nosił dziwaczną nazwę: 
„Abrakadabra*. Mieścił się w najruch- 
liwszej dzielnicy Warszawy. 

_ Na parterze była kawiarnia, w pod- 
ziemiach zaś — dancing, czynny od go- 
dziny dziesiątej wieczorem aż do wcze- 
snego ranka. 


Odpowiednio wysokie ceny były, 
przyczyną, że goście „Abrakadabry” re- się Zenon, 


krutowali się spośród naibogatszych 


|  — Zapóźno pan przychodzi, panie. 
, Jungiełło... — zwrócił się „dyrektor“ do 
jednego z mężczyżn. + 
| è s n 

— Nie widzę jeszcze ani jednego 
gościa... — odrzekł fortancerz z niedba- 
tym uśmiecherm. 

— Jeszcze co? Goście mają przycio 
dzić przed panem?... Też pomysł... Pos 


winien już pan siedzieć przy stoliku 
a 


i tańczyć... f 

— Jedno z dwojga: — przekom 
niewiele sobie robiąc z wy- 
mówek kierownika sali — albo siedzieć 


(Kach. desia MiemożliWwY wsi jomis kaS 
i zez = 


arzał 


) 
j 
-| 
y 


sfer stolicy, między którymi, jak prze- przy stoliku; albo tańczyć, bo jednoczėś- 
ważnie to się dzieje, przewijali się hoch- nie byłoby to za trudne dla jednego czło- 


sztaplerzy i mni, 
dzie. 
Nierzadko zawitał do „Abraka- 


ny na zakazanych przez prawo intere- 
sach: handlarz narkotykami, 
wielkim stylu, albo zgoła — zwykły de- 
fraudant, który szuka sposobności, by 


przepuścić lekko przywłaszczone pie-; 
[| 


'po 


niądze. 
Należałoby być genjalnym psycholo- 
giem, albo też znać całą Warszawę, by 


odróżnić w tłumie bawiących się bez-| 
trosko gości — uczciwego człowieka od. 


opryszka. 


i 
Wszyscy, którzy tu przychodzili, byli. 


nienagannie ubrani, zachowywali się na 


ogół spokojnie i z godnością, cechującą 


ludzi, którzy mają zapewniony byt. 
Punktualnie o godzinie dziesiątej, gdy 
orkiestra, umieszczona w tęczowej mu- 
szli, zagrała do pustych stolików pierw- 
szego wrzaskliwego fox-trotta, szklane 
drzwi otworzyły się bezszelestnie i na 


spoczywającą w liliowym półmroku sa- 
Í 


lẹ wkroczyli dwaj mężczyźni.- 
Na spotkanie ich ruszyła wyniosła 
postać tak zw. kierownika sali. 


małowartościowi lu- wieka... Niech się pan nie irytuje, panie' 


i Bums 


oszust w, 


j 
i 
j 


— Wypraszam sobie.. zabraniam 
i — syknął kierownik, oblewając 
się purpurą. 

— A co się stało? — zapytał z robio- 
ną naiwnością Jungiełło. — Dlaczego 
pan tak krzyczy?... 


— Zabraniam panu mówić do siebie 


prosiłem... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Trzeci konkurs „Expressu“ 
p.t. „Lowimy wszyscy rybki l“ 


Kupon 9 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: 


nazwisku, pan rozumie? Nieraz już , 


| 


| 
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DZIŚ ! DNI NASTĘPNYCH! 


DROGA BEZ POWROTU 


W rol. gł. WILLIAM POWELL | KAY FRANCIS 


4: MUSZKIETERÓW 


Najweselsza i najmelodyjniejsza komedja wiedeńską prod. austriackiej. 4 
W rol. gł. Szöke Szakali, Tibor v. flalmay, Ernest Verebes i Puffy — grubasek: 


RDZY fi aia EAT 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedja wiedeńska, prod, austriackiej p. t 


„RAJ NA ZIEMI” 


W rol. gł. HERMAN THIMIG, HANS MOSER, LIZZY HOLZSCHUH; ADELA SANDROCK 


-g O 'ZJOg 


Pocz. O 4-ej 


N Kaa RA o i Erę : 
58 Nadprogram dodatek Pata | Paramountu 30-10 «== j - 
7 u Ewy =" że a t3 a z - a r ~ e ów - sl 
| f LEKARZ - DENTYSTA DR. MED. MARJA 
M GUSTAW KOHN DE; N, BALICKA? HENRYKOWSKIB, NUSBAUNOWALEWINSONOWA 
. 
| specitst arrir | | oee | Akcje | 
akuszeEr—UINCKOIGG| Choroby siórse I weneryczne | TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, przyjmuej od 4—8 p> Dol  |CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


| UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. | przylmuje kobiety i dzieci od I245od8-1l i 6-9 w niedz. i święta od 9-123 Piotrkowska 51 <za.2s Piotrkowska 88 {i 
Ahama w, 3 


Przyjmuie 8—10 i 4—8 w. do 2,15 I od 6—S-el. » = 2BA a e 
(Mr. Klaczkowa paeen mt L BERMAN p pon Raj IE RE ie 
| BZ. WENEROLOGICZNA ` °  PowRóch F.Kopciowska 5mm Iiia 
| Jag dA ZEROWY Leczenie chor. weneryczn. I Ma | oeoję, „nick isokyualnych skó Przyjmuje od 9—3-el, |. Dr ] AN POL AR 
PRZ ANADERA I aen aE A z. [4 è 
-OEE PORADA 3 ZŁOTE. [W niedziele : święta od 9—1 po poł| PIOTRKOWSKA 294, tel. 172-89. OOM ORF 


| ap ye koza 
f T S DAŁ E RZE 
Dr. J. NADEL iEczmca romowsu m nz ZOMKOWSKIN. mi. NiewiażSkijui: NAWROT Ne 7 


AKUSZER-GINEKOLOG | 2 razy dziennie przyjm. lekarze wej Spec. chor. wenerycznych, skórnych |Specj, chor. wenerycznych, skórnych Tel 164-21. 
ANDRZE j A 4 Telefon wszystkich specjalność ach. włosów i moczopłciowych i seksualnych godz. przyjęć 5—7. 
| 228-92 GABINET DENTYSTYCZNY 6-go SIERPNIA e, tel, 118-33. ANDRZEJA 5. telefon 159-40. 
| przyim. od 10—12 i od 4—8 w. od 11 rano do 8 wiecz Przyjmuje od 9—12 į 3—9 w niedz. ||przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9,] DETEKTOR do sprzedania. Zakątna 
= PORADA 3 ZŁ. święta od 9—12. w niedziele ! święta 9—12. 0, naa w oficynie l-sze p., od godz 
pon wo rw e, 0 -¢j. e 


De. Rundsziein SRS. i. budwik FAD owo awosoawazozwawadasawaaaasaracaie 
AKUSZER- GINEKOLOG >. 


POMORSKA 7, TE: Specjalista chorób CHOROBYSKÓRNE 3 REFORMACHIE p'ea ZANONNA ŚM 


| 


127-84 uszu. nosa, gardła i krtani i WENERYCZNE 
Przyjmuje od 8—10 r. i 48-61. |Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 NAWROT 7, tel. 128-07 znane od 1602 roku. 


Regułują żołądek, chronią od reumatyz- ` 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, Matki! 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają hemoroidy, czyszczą krew í przy skłon-| Zapisujcie 
ngia do obstrukcji są tra środ- swe dzłeci do 
klem przeczyszczającym. 
P „AROPLI HLERK" 


Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. od 10—12 i 5—7-ej. 


Poradnia Wenerologiczna „, _ Po 
Piotrkowska 45, tel. 147-4 + Szumacher 


Lecz, chor. skórnych | seksualnych|CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Czynna od 9 rańo do 9 wiecz, - PIOTRKOWSKA 66, tel. 148-62 |. 


Kobieta lek. od 12— 5-7 gL ię - Ra Żądać w aptekach i skła- 
oi * PORADA 3 ZŁ. E w niedziele 1 świeta od 10h 1 paer dach z „ZAKONNIKIEM*.| O. 


i 
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JRieczysława £uczyńska W 


(WYTZYE TTW y RE 
H. 
m 


"[ KWITNĄCE OSTY 


4, 


czór siedział w swoim pokoju i przeglą- BAKCYL 


| 
H 


tOK Z-| chwycił ich ręce. 
cze, ale po chwili i tamte szyby zlały się — Myślę, że należy sprowadzić dok 
z mrokiem nocy. tora. On dostał jakiejś histerii. - 

Nagle Wiljam usłyszał jego kroki.|  — Kto, Rymwid? 

Usunął się w cień drzew i dostrzegł po- — Niechże panowie idą zobaczyć. 
stać Witmana, zmierzającego w stronę| Prędko zmierzyli dzielącą ich prze- 
lochu. ; strzeń. W pewnem oddaleniu inspektor 

Schurmann zaparł oddech w pier-| zatrzymał Schurmanna i Zbigniewa. 
siach: Chłonęła go ciekawość, lecz ja- — Cicho, tam okno. 
kież było jego zdumienie, gdy uprzy-|  Wytężyli wzrok. Przy stole siedział 
tomnił sobie, że obok podziemi znajdo-| Rymwid z charakterystycznem wspar- 
wał się garaż, w którym stał motocykl|cjem głowy na dłoni. Zdawał się drze- 
Zbyszka. mać. i 

Po chwili Ottokar wytoczył go z ga-| Wiljam pytająco spojrzał na stoją- 
rażu i oglądając się wokoło cicho posu-|cego obok Matczaka. 
rnął maszynę w kierunku najbliższej bra- — Ależ on jest zupełnie spokojny — 
my, | rzuci! szeptem. 

Wiljam przebiegł park. Usłyszał tur-| Inspektor nie odpowiadał. Zdziwio- 
kot zapuszczonego motoru, a potem mi-|nym wzrokiem patrzył w okno. Wresz- 
gnęła mu postać Witmana, siedzącego |cie poruszył się i szepnął, jakgdyby do 
na siodełku. Maszyna zniknęła na zakrę- | siebie. 
cie szosy wiodącej do Warszawy. Schur — Nie do wiary... 
mann domyślił się reszty. — CÓŻ 

— A jednak Matczak miał słuszność Zbigniew zapomniał o swej urazie do 
ryzykując swoją głowę w zapewnieniu, | Matczaka i bliżej przysunął się do niego. 
że Ottokar nie grał żadnej roli w spra- — Czy widział pan coś godnego 
wie Dobroborza — powiedział Wiljam, | uwagi? 
wchodząc do pokóju brata. — Ależ tak! Dałbym swoją głowę, 

I po chwili dodał: że widziałem człowieka poprostu obłą- 

— Szkoda mi Wilewskiei. Ottokar| kanego. Nie mogę się pogodzić z obra- 
pokryjomu wyjeżdża na noc do War-| zem, który teraz widzę. 
szawy, gdzie prawdopodobnie wciąga Schurmann zaproponował przesunię 
się w dawny tryb wesołego życia. cie się nieco dalej od domu Rymwida w 

Zbigniew narzucił na siebie inary-| celu wysłuchania Matczaka. Inspektor 
narkę. KA chętnie przyjął projekt i przeszli w stro- 

— Wyjdź ze mną na powietrze, Wil- | nę stawu. 
jamie, Duszno mi tutaj. i 

— Z przyjemnością. Zbyszku. Sami (Dalszy ciąg jutro). 


Krystyna Witmanowa opuściła męża ij Mocnym, prawie bolesnym uściskiem 
zj nna Pai zatem,  „Wiyamem | zamknął w swych dłoniach jej ręce. 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- — Kocham cię bardzo i nie chcę, Ze- 
| cit się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę| bym musiał dzielić się tobą z innym męż- 
| Ewę, z którą zaręczył się. czyzną — rzucił gwałtownie. 

Ar nnne Witman Sj P> ayie of Słowa Ottokara budziły w duszy 
małżeństwie jego syna z fortancerką | wy rądość, ale jednocześnie dziwny nie 
łza bajek stara się oddzielić pokój. Cieszyła się pewnością miłości 

Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot-| lego, ale bała się tego niezrozumienia 1 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu| niewoli, w jaką chciał ją zakuć Ottokar. 
odzyskał świadomość umysłu. — Żądam kategorycznie jak najrych- 
| Krystyna wyszła zamąż za Wrońskiego.|lejszego przeprowadzenia twojego Toz- 


Między Ottokarem a Ewą doszło doj wodu — mówił Witman w dalszym cią- 
sprzeczki. 


| 


| gu. s 

I i j z — Dłużej tak być nie może. Jutro 
| — Co ty mówisz, Ewuniu? Nie wie JUŻE, 
| tzysz w moją miłość? Nikt nie potrafi| rozmówię się z adwokatem. Chyba, że 


kochać cię bardziej, niż ja. Boli mnie jed Awa niel 
nak to, że diesli przeprowa czes: DR pamiętaj, Ewo, że proszę cię 
z Schurmannem jakieś rozmowy, ŻE On| bardzo, żebyś więcej razy nie odwie- 
| eśmiela się narzucać ci swoje zdanie, a s i 
| l 3 dzała Wilewskiego... 
ty DE zgadzasz się na to — Otto, on jest chory. 
wszystko. 4 — Bardzo dużo ludzi jest chorych! 
| Błagalnie spojrzała w oczy Witmana. Stanowczość i porywczość głosu 
— Otto, dlaczego nie chcesz mniej Ottokara, zamknęły jej usta. Bała się 
| zrozumieć? Przecież nie mogłam postą-| drażnić go oponowaniem, a jednocześ- 
pić inaczej. Przecież.. skoro Henryk|nje ogromnie zaciążyła jej ta wieczna 
miał wypadek... sid „.„|niewola myśli, których nie mogła wypo- 
=  — Cóż to może ciebie obchodzić? | wiadać tak, jak je czuła. Przy kolacji za 
| Ztym człowiekiem nic cię już nie wiąże.| nważyła, że Witman specialnie zaczepia 
s — Mylisz się, jest on ojcem megojSchurmanna do drażliwej rozmowy. 
dziecka i choćby dlatego... Wiliam, jakgdyby  wiedziony intu- 
— Ah tak? — przerwał znowu. Niejicją, swobodnie lawirował koło tema- 
wiedziałem, że jednak zawsze masz zjtów dalekich od tego, jaki interesował 
| nim coś wspólnego. Ale ja nie żvczę so- | Ottokara. 
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| bie tego. Rozumiesz, Ewo? Natychmiast po spożyciu posiłku! jeszcze nie mam ochoty do snu. 
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KoOoutek 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW it». 


IĄOAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW + paa i KOGUTKIEM T 
pajłzcje JAWIE PAOSZKI WAM DAJĄ 
GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 
QRYS'MALNE PROSZKI „MIÓRENO -HERVDSIN" 2 KOGUTKIEM 


PSA TYLKO JEDNE 
ŚLĘWANE 1 arvie WAGUTKA 


PACIEN » MIGRENO -NERVON s4 TRE I w TABLETKACH, 


UWAG! OBYWATELA 


BUDUJMY SIĘ! 


Gdy materjały budowlane 
stanieją... 


Niektórzy ekonomiści twierdzą, że 
inwestycje należy czynić nie w czasie 
tłustej, ale chudej konjunktury, kiedy 
wszystko tanieje: materjał i robocizna. 
Mimo bowiem zubożenia kraju znajdą 
się jeszcze kapitały, które wobec oczy- 
wistego interesu wysupłane zostaną Z 
pończochy najostrożniejszych. 

Z drugiej strońy rząd przeznacza kre 
dyty w wysokości do 50 proc. kosztów 
budowy na drobne budownictwo indy- 
widualne t. j. 4000 do 5000 zł. — na bu- 
dynki jednomieszkaniowe, 30 — 40 do 50 
proc. kosztów — na budownictwo bloko- 
we przy oprocentowaniu 4 proc. rocznie, 
a 2 proc. dla budownictwa robotniczego. 

Sprawa mieszkaniowa jest u nas 
wciąż piętą achillesową gospodarstwa. 
Mieszkanie pochłania, szczególnie w mia- 
stach, nieproporcjonalnie dużą część za- 
robków. Walczymy wciąż z lichwą, z 


potwornemi powojennemi nienormalno- 


Ściami w postaci „odstępnego* w sta- 
rych domach większych miast, Skazani 
jesteśmy na brak wygód najprymityw- 
niejszych, zwłaszcza dających się we 
zńtaki w miastach mniejszych. Sprawa 
mieszkaniowa woła wciąż wielkim gło- 
sem o rozwiązanie i — co trzeba zau- 
ważyć — są wszelkie znakirku temu, że 
przyszły sezon budowlany rozpocznie 
w niej upragniony i dawno oczekiwany 
zwrot. i e. 

Już obecnie można zaobserwować 
zmniejszenie się bezrobocia wśród ar- 
chitektów, groźnego jeszcze tak niedaw- 
no. Potanienie materjałów budowlanych 
postępuje naprzód dzięki akcji rządu w 
kierunku obniżki cen kartelowych i zni- 
żki taryf kolejowych. Akcja ta, wespół 
z przewidzianemi kredytami, powinna 
stworzyć dobrą koniunkturę budowlaną. 

Zniżki za przewóz węgla, wynoszące 
w zasadzie 16 proc. powinny przyczynić 
się do potanienia cegły. Zniżki na prze- 
wóz niektórych materjałów budowlanych 
surowych i obrobionych, na cenient, pły- 
ty cementowe i cegły w wysokości 12 
proc. wapno — 10 proc., dachówki — 
25 proc., cegły i zaprawy ogniotrwałe, 
kafle i płyty — 30 proc. spełnią niewąt- 
pliwie swoją rolę. Oczekiwane są zniżki 
na przewóz drewna surowego i obrobio 
nego. Uzyskano już zniżki 20 proc. na 
przewóz żelaza w różnych postaciach, 
rusztów, drzwiczek do pieców 30 % itp. 

Akcija obniżek cen kartełowych dała 
już potanienie szeregu artykułów, ko- 
niecznych w budownictwie, jak np. szkła 
o 25 proc. grzejników żeliwnych, radja- 
torów, kotłów żeliwych do centralnego 
ogrzewania — 15 proc., wanien żeliwych 
emaljowanych — 10 proc., wyrobów że- 
liwo - porcelanowych jak zlewów, umy- 
walni itp. — 15 proc, przewodników 
elektrycznych — 8 proc. itp. 

Domy budowane w takich warunkach 
będą mogły nareszcie się ucywilizować. 
Dotyczy to także zaopatrzenia w wy- 
gody starych domów, gdyż kredyty rzą 
dowe na remonty domów większych o 
małych mieszkaniach również są prze- 
widywane i wynosić mogą do 75 proc. 
kosztów remontu. 

Z koniunktury takiej powinny rów- 
nież korzystać miejscowości letniskowe 
i turystyczne, o których nie zapomniano 
przy projektowaniu kredytów. Wiado- 
mo przecież, że brak wygód iest naj- 
słabszą stroną naszych uzdrowisk. 

Słowem rząd czuwa nad stworzeniem 
koniunktury budowlanej. Ożywienie się 
ruchu w tej dziedzinie przyczyni się do 
zaspokojenia głodu mieszkaniowego w 
większych skupiskach — i zmniejszenia 
bezrobocia. Trzeba jednak, aby inicia- 


tywa i przedsiębiorczość prywatna umia 
ła z tej koniunktury, skorzystać, 
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Dzieci niczyje wychowywane przez m 


Podrzuiki i sierofy w miejskich domach 
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Rodziny zastępcze zamiasi rodziców.--1800 dzieci Wydziału Dpień: Spolecznej 


Łódź, 10 lutego. 

(v) Zarząd Miejski, a właściwie Wy- 
dział Opieki Społecznej opiekuje się 
obecnie pokaźną liczbą około 1800 dzie- 
ci. Skąd się wzięło tyle dzieci na utrzy- 


szym, pobycie, w zależności od wieku 
dziecka, zostaje ono przeniesione do 
pierwszego domu opiekuńczego, w któ- 
rym znajdują się dzieci od wieku przed- 
szkolnego aż do siódmego roku życia. 
Skolei dzieci, które wychowywały się 


maniu Zarządu Miejskiego?., Znaczna l wały 
część tych dzieci, a bodajże największa-- |razem, zostają odseparowane i dziew- 
to podrzutki, dzieci znalezione na ulicy,| zęta umieszczane zostają oddzielnie, 


zaś oddzielnie chłopcy. 
czają do szkół powszechnych, gdzie zo- 
stają aż do ukończenia szkoły, lub ukoń- 
czenia 14-go roku życia, 

Podczas ostatniego okresu pobytu w 
szkole, dziecko kierowane jest do porad 
Los tych dzieci jest smutny, ZPA ER: psychologicznej, która określa zdolno 
cane z jednego zakładu opiekuńczego dol ści i w zależności od stopnia rozwoju i 
drugiego, wychowywane są bez ciepła | inteligencji ucznia, zostaje on kierowany 
rodzicielskiego, odseparowane od bezpo| albo do szkoły dokształcającej, do szkół 
średniego zetknięcia się ze światem i| zawodowych, albo też do terminu. 
ludźmi, wyrastają najczęściej na nieprzy| W zasadzie, opieka miasta nad dziec- 
gotowane do życia jednostki, niczakarto | kiem winna się kończyć w chwili, gdy 
wane do walki z losem i do ciężkich zma | wychowanek liczy lat 16 i zostaje przy- 
gań o byt. | gotowany do zawodu i życia samodziel- 

Każde dziecko, które przechodzi pod| nego. W praktyce jednak opieka miasta 
opiekę miasta, spędza dwa tygodnie wj nad dzieckiem, trwa znacznie dłużej. — 
pogotowiu opiekuńczem, gdzie jest wa-| Trudne warunki bytu, trudność znalezie 
żone, mierzone i badane przez Jękarza. | nia pracy, wpływa na to, że miasto nie 
następnie niemowlęta do lat trzech od- może zostawić wychowanka czy wycho- 
syłane bywają do żłobka, przy ul. Krze-j wanki samej sobie. Niezaradne, będące 
mienieckiej. Stąd, po dłuższym lub krót- | tem troski swych 


Łódź 9 


w bramach domów, a nawet biurze wy- 
działu Opieki Społecznej. Dzieci miasta, 
to pozatem sieroty, albo półsieroty, dzie 
ci pozostawione bez opieki, wałęsające 
się po ulicach i wreszcie dzieci rodziców 
odsiadujących karę więzienia, 


Piotrkowska 22 
! Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


6 armon aha „, Wkrótce ciągnieniel (, „- 
, „Niechaj każdy już zaopatrzy się w los 1-ej 
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Niecne czyny dobranej pary zosfały prz 


f Łódź, 10 lutego. | 

) — Przed paru dniami stanął | 
przed sądem 33-letni Franciszek Wrób- 
lewski, zam. przy ul. Bałucki Rynek 6. 
Akt oskarżenia zarzucał Wróblewskie- 
mu znęcanie się nad kobietami lekkich 


zgłosiła się do policji ze skargą. Poszko 
dowana w obszernem swem zeznaniu 0- 
świadczyła,” iż Wróblewski sprowadzał 
jej gości, zabierał cały zarobek i dawał 
bardzo skromne wyżywienie, Kiedy nie 
| miał nikogo, ktoby chciał mieszkanie je 
obyczajów, które znajdowały się pod je-|go odwiedzić, wyrzucał kobietę na uli- 
go „opieką, cę, a z pewnej odleśłości obserwował 

Cała sprawa wyszła na jaw wskutek | ją i zmuszał do werbowania „klijentów”. 
zameldowania jednej z pensjonarjuszek Sąd skazał Wróblewskiego za sute- 
Wróblewskiego Leokadji Dzingiel, któ-|nerstwo i znęcanie się nad swą ofiarą 
ra n,e mogąc już dłużej znieść tortur, na rok i 6 miesięcy więzienia. Ponadto 


Włókniarze bedą dziś 


radzić 


nad akcją, jaka zostanie podjęta w razie gdy przemysłowcy 
nie uwzględnią ich postulatów 


Łódź, 10 lutego. reg postulatów, domagając się ich u- 
(k) W siedzibie okręgowej komisji| względnienia do dnia 15 lutego r. b. i 
klasowych związków zawodowych od-| mimo, iż minął już tydzień od czasu wy 
będzie się dziś, jak wiadomo, między-| stosowania tych postulatów — przemy- 
związkowe posiedzenie włókniarzy, ce|słowcy nie udzielili jeszcze żadnej od- 
lem zastanowienia się nad akcją, jaka| powiedzi. 
zostanie podjęta w razie gdy przemy- Na dzisiejszej konferencji proklamo 
słowcy nie uwzględnią postulatów ro-| wany ma być strajk demonstracyjny w 
botniczych. razie dalszego biernego stanowiska 
Związki włókniarzy wysunęły sze- przemysłowców. 


Zasiłki przysługują także n'eubezpieczonym! 


Doniosłe wyjaśnienie Z, U. S. 


a Łódź, 10 lutego. |chorobowe przysługują pracownikom 
(k). — Niezwykle doniosłe dla sfer|nawet wówczas, gdy są oni nieubezpie- 
| pracowniczych wyjaśnienie wydał za-|czeni. 

kład ubezpieczeń społecznych w Spra-| O przyznaniu zasiłków chorobowych 

wie zasiłków na wypadek choroby. ' decyduje okoliczność jak długo przed 

Na podstawie art. 115 ustawy o ubez-| tastąpieniem niezdolności do pracy 
pieczeniach społecznych nabycie pra-| pracownik był zatrudniony i czy praca 
wa do zasiłku uzależnione jest od pod-|iego uzasadniała obowiązek ubezpie- 


legania obowiązkowi ubezpieczenia w| czenia. 
ciągu 4-ch tygodni. Wobec tego — jak brzmi ostateczna 
Tymczasem Z. U. S: wyjaśnia, że c-jrelacja Z. U. S, — pracownik nabywa 


prawo do zasiłku chorobowego, o ile 
pracował przez 28 dni i podlegał obo- 


wiązkowi ubezpieczenia, ` 


kreślenie powyższe nie może być w żŻa- 
den sposób rozumiane iako warunek 
4-ch tygodni składkowych. Zasiłki 


Dzieci uczęsz- | 


RR 


nów, dzieci wychowane w domach. opie” 
kuńczych, pozbawione są najczęściej te- 
go sprytu życiowego, cechującego dzieci 
proletarjatu, które zamłodu już przygo- 
towują się do walki o byt i pracę, 

To też Wydział Opieki Społecznej 
stara się o to, ażeby jaknajmniejsza ilość 
dzieci przebywała w domach opiekuń* 
czych, a jaknajwiększa wychowywała się 
tw rodzinach zastępczych. 

Praktyka bowiem wskazała na to, że 
dziecko wychowywane w rodzinie za- 
stępczej, rozwija się lepiej, lepiej uczy, 
jest zdolniejszę i sprytniejsze, biorąc bez 
pośredni udział w życiu i kłopotach ro- 
dziny i czerpiąc stąd bezpośrednią nau- 
kę życia. 

Dziecko, wychowujące się w rodzi- 
nie zastępczej na koszt miasta, otoczo- 
ne jest w dalszym ciągu troskliwą Opie- 
ką. Opiekunka obowiązana jest raz w 
miesiącu przyjść ze swym wychowan* 


kiem czy wychówanką do lekarza, gdzie- 
dziecko jest badane i ważone. Pozatem. 


specjalni opiekunowie badają warunki 
domowe opiekunów, przeprowadzają 
uprzednio wywiad, a dzieci zostają umie- 
szczone tylko u takich ródzin, których 
moralność i warunki domowe nie budzą 
żadnych zastrzeżeń, A 

Ten sposób opieki nad dzieckiem dał 
jak dotąd, najlepsze rezultaty, gdyż opie 
kunowie najczęściej przywiązują się do 
swego wychowanka, a wychowanek uwa 
ża swych opiekunów za najbliższych 
krewnych, 

Tragedja wynika dopiero wtedy, gdy 
zjawia się prawdziwa matka dziecka i 
udowodniwszy prawo do niego, zabiera 
je do siebie, ku wielkiej rozpaczy zaró- 
wno przybranej rodziny, jak i samego 
dziecka, które zostaje w ten sposób wy- 
twane że swego dotychczasowego śro- 
'dówiska f przeniesione niejednokrotnie 
do znacznie gorszego. DWS 


PAR Mi; CAM, R 


[U prze sadem 
ykładnie ukarane 


Wróblewski skazany został na zapłace- 
nie grzywny w wysokości 100 złotych. 

Na tejże sesji rozpatrywał sąd niemal 
identyczną sprawę, w której pociąśnięta 
została do odpowiedzialności karnej 28- 
letnia właścicielką - domu: publicznego, 
Nacha Bródka, zam. przy ul. Zawiszy 17. 

Oskarżona prowadziła rozgałęzione 
interesa, Oprócz własnego „doma“ trud 
niła się zawodowo stręczeniem do nie- 
rządu oraz dostarczaniem dziewcząt po- 
dejrzanej konduity do innych domów 
rozpusty. Bródka pobierała za swój niec 
ny proceder sute wynagrodzenie i stały 
haracz od swych „uczenic”. Zarobki nie 
szczęśliwych kobiet wędrowały do kie- 
szeni oskarżonej. 

Sąd, po przesłuchaniu świadków i po 
szkodowanych, skazał Bródkę na t rok 
więzienia, 
REBZTEETRAREY LOSE TORT TAN A VA 


Notatnik mieiski 


Wczoraj odbył słę wiec pracowników umy« 
słowych, zgrupowanych w Z. Z. Z, na którym 
omówiono sprawę unormowania godzin pracy 
przez wprowadzenie 6-godzinnego dnia pracf 
oraz zwrócono uwagę na konieczność zespole 


nia pracowników umysłowych z iizycznytni, 
A 


BYE A O 


Z okazji łó-cj rocznicy dojścia wojsk poł 
lira do morza staraniem Ligi Morskiej i Kolot 
nialnej oraz Związku Marynarzy Rezerwy żor= 
ganizowane zostały wczoraj w Łodzi okollcze 
nościowe uroczystości. Po nabożeństwie uformo 
wał się pochód, który ruszył na Plac Wolności, 
pes 
+ 


20-letnia bufetowa w „Tabartnie Anna Tyller 


(Piotrkowska 7) poślizgnęła się I upadła na po= 


dłogę, raniąc się ciężko w głowę i ulegając 
wstrząsawi mózgu. Odwieziono ją do szpitala. 
++ 


Aresztowany wczoraj został Abram Biren- 
zwaig, oszust miatryjnonajiny, którego ofiarą 
padło już kilka łodzianek. Oszusta poznała w 
kawiarni „Grand-Cafe'" panna L, która oddała 
go w ręce władz, 
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20.00 WIEDEŃ: Festival Liszta pod dyr. F. Wein- 


Str. 4 


tala! Ta tadje!. | sy 


PONIEDZIAŁEK, dnia 10-lutego. 


„5:30—633; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 834 
z Gimnastyka. _6.50—7.50: Muzyka (płyty). 
A przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. 
'50—7,55: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 7.55—8.00: Parę in ormacyj, 8,00—8.10; 
Audycja dla szkół. 810—11.57; Przerwa. 11.57. 
12.03: Sygnał czasu ż Warszawy. Hejnał z Kra- 

kowa. 12.03—12.15: Dziennik południowy. 
12,15—12,25; Muzyka (płyty). 12.25-13.00: Mu- 
zyka lekka (płyty). 13.00—13 25: Henryk Wie- 
niawski — Koncert d-moll w wykonaniu Jaschy 
Heifetza z tow, Orkiestry Filharmonii Londyń- 
skiej (płyty). 13.25—13.30; Chwilka gospodar- 
stwa serora 13.30—14.30: Pieśni i piosenki 

wojenne plyty), 14 30—15.12; Przerwa. 
1542—15.15: Przegląd giełdowy lódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15.30: Prześląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.00: Muzyka z płyt. 


. 16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 


tor dr: Jan Piprek. 

16.15—16.30: Muzyka lekka (płyty). 

16.30—16.45: „List — wesoły skecz według J. 
I Kraszewskiego, w opracowaniu Jerzego 
Ostrowskiego (z Wilnaj. 

16.45— 17.15; „Dyskułujmy” — „Młodzież mówi 
o sobie” Ki koleżeństwie i małżeń- 
stwie" (powtórzenie). 


Zalewskiego, recyłuje Marja Essmanowska. 
17.20—17.50: Recital fortepianowy Marcelego 
Maas'a 
17 506—18.00: „Tajemnice i dziwy regeneracji”, 
ETU dr, Max. Wit. Chejfec. 
z Wilna]. 


18.00—18.30: Z pogodnych pieśni Stanisława Nie-| Odbywa się za pośrednictwem centrali 


wiadomskiego, Wykonawcy; Janina Godlew- 
„ska i Andrzej Bogucki. 

18.30—18 40: Pogadanka przyrodnicza dla dzieci, 
p. t „Największe śpiochy zimowe” — wy- 
głosi Stanisława Aletowa. 

18.40-.1845: O wszystkiem polroszku 

19.10—19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast. 

18.55—19.05: Pogadanka gospodarcza. 
19.05—19.20: Muzyka popularna (płyty). 
19.2//—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—1940. Łódzkie wiadomości spartowe. 

19.411— 19,50 Wiadomości sportowe ezólne: 

19.50—20.00: Przemówienie Pana Ministra Eu- 
genjusza Kwiatkowskiego w 16-tą rocznicę 
odzyskania dostępu do morza. 

20.00—20.25; Rosyjskie piosenki (płyty). 

20.25--21,30: Transmisja z Budapesziu fragmen- 
tu koncertu symfonicznego w wykonaniu 
Budaneszteńskiej Orkiestry Filharmoniczaej 
pod dyr, Willema Mengelberga W progra- 
mie Fritz Mahler: IX-ta Symfonia. 

2130—21,40: Dziennik wieczorny. 

21.40—21.45: Obrazki 2 Polski współczesnej, 

21.45—22,15; „Literacki wieczór moreki* — w 
układzie Januszu Slępowskiego, Stanisława 
Zadrożneśo 1 ZLiwniewa Jasińskiego. ` 

2215. 22.35: Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskieńo. 

22.35—23.05: Transmisja z Zimowych Igrzysk 

_. Olmpijskich w Garmisch-Parlenkirchen, 

23.05—2310; Reportaż. z Igrzysk Olimpijskich 
w Garmisch-Partenkirchen 

2310-— 23 15: Wiadomości meteorologiczne dla 

_ żeglugi powietrznej. 
23.15-23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1900 MOSKWA (Kom.): „Wesoła wojna”—ope- 
rotta Siraussa (radjomontaż), 
1915 RYGA; „Czterech Straussów", Koncert. 
19.30 BRNO: Muzyka taneczna. 


gartnera. 
2000 SZTOKHOLM: Występ kwartetu Lenera, 
21.00 WIEŻA EIFFLA: Koncert sym? 


roomie o y 
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Już najwcześniejsze godziny ranne przynio- 
są różne przykrości i niepowodzenia. Koło godz. 
9-ej działają niepomyślne wpływy dla górników 
i hutników, istnieje niebezpieczeństwo wypad- 
ków i katastrof. Począwszy od godz. ll-ej z 
powodzeniem rozpoczynać możemy procesy i 
załatwiać interesy. mające związek z rolnictwem 
| kolejami. Południe sprzyja nowym poczyna- 
niom i nadaje się do przyjmowan:a podwładnych 
do służby. Od godz. 13-ej do godz. 16-ei dzia- 
lają niepomyślne wpływy pod każdym wzglę: 
dem. szczególnie dla kobiet, urodzonych mię- 
dzy 5:tym a I6-«ym lutego. W okresie tym pa- 
huje niepokój i podniecenie i może dojść do 
przewrotów życiowych. Nastęnay okres do go- 
dziny 18-ei przyniesie powodzenie towarzyskie 
| sprzyia artystom. Między godz. 13-tą a godz. 
2l-szą nie należy zawierać żadnych znajcmości, 
ami starać się o względy osóh płci odmiennej. 
Następny okres do północy przyniesię niezwy» 
kte idee ı plany na przyszłośś. 

Dziecko dziś urodzone. — ucze'we, dobrodusz- 
ne, pracowite, zmysł piękna silnie rozwinięty, po- 
siada taleńt organizacyjny, życie pełne walk. 


i TEATR MIEJSKI, 

„Uciekła mi przepióreczka”* z Juljuszem Osterwą 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. 

arcywesoła, karnawałowa farsa Bradella „Chcę 

włśnie ciebie” 

i e wtorek, o godz. 7.30 wiecz. niezrówni- 

ny gość naszej sceny Juljusz Osterwa wystąpi 

w arcydziele St. Żeromskiyi „Uciekła m* prze- 

pióreczka” w zali prać. Przełęckieto. ; 

I środe i w czwart'k o godz. 3.30 wierz, 

ze względu na niebywałe póowodzene powtó- 

rzenie uroczej sztuki Shełldona „Romans” z 

udziałem Juljusza Osterwy. 

1 Wszystkie te przedstawienia dane bedą po 

cenach zniżonych. 


O ZZA R r 


| Australii, Ameryki i wszystkich niemal |doniosły rozwój 
17.15—17.20: Minuta poezji — wiersze Bohdana| krajów i państw. 
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Za serce -- sercem placimy i... 


Młodzież szkolna woj. łódzkiego dziękuje profesorowi 
amerykańskiemu za słowa pochwały 


Listy dzieci z Japonji i Australji do 


A Łódź, 10 lutego. - Dzieci jednej ze szkół w Łodzi otrzy- 
(v) Polski Czerwony Krzyż prowadzi |mały w tych dniach badzo ładny album 
przy szkołach powszechnych i średnich |pamiątkowy od dzieci ze szkoły w Ja- 
koła młodzieży Czerwonego Krzyża, |ponii oraz czarną laleczkę od dzieci jed- 
które wykazują wielce owocną działal- |nei ze szkół australijskich. 
ność, Na specjalne podkreślenie zasłu- Zaznaczyć należy, że żywy udział w 
guje liczebność kół na terenie woijewódz tei wymianie międzynarodowej kores- 
twa łódzkiego, przyczem koła młodzieży |pondencji i pamiątek bierze młodzież 
P. ©, K. pracują bardzo wydajnie i oka- | szkół powszechnych z terenu wojewódz- 
zują wiele pomocy niczamożnym kole- |twa łódzkiego, a specjalnie z Radom- 
gom szkolnym. SZÇZYZNY. 


Niezależnie od akcji pomocy, mlo- Ostatnio dzieci szkoły powszechnej 
dzież prowadzi bardzo ciekawą i oży=|w Radomsku wykonały artystyczny al- 
wiouą korespondencję z młodzieżą Czer |bun:, który zostanie przesłany proieso- 
wonego Krzyża na całym świecie. Mło- |rowi Kelly w Ameryce, wielkiemu przy- 
dzież szkolna z Polski przesyła i otrzy= |jacielowi Polski, który na jednym z 0- 
muje listy od młodzieży z Japonji, Chin, |statnich odczytów w Polsce, podkreślił 
kół młodzieżowych 
Czerwonego Krzyża w Polsce, wymie- 


"miane rę sancii oraz upo- niajac nawet iako przykład młodzież | 
Wymiana korespondencji oraz up wołewództwa łódzkiego: 


minków, w postaci albumów, własno- 

ręcznie wykonanych oraz łalek, przed | "W odpowiedzi na ten objaw sympatii, 
stawiających typy ludowe danego kraju młodzież szkolna w Radomsku wyko- 
adałasbarwny album, który składa się z 


Czerwonego Krzyża w Warszawie. ręcznie malowanych kart, przyczem 


szkół łódzkich 


każda karta wykonana jest przez jedno 
koło P. C. K. 

Album oprawiony jest w czerwone 
płótno Iniane i posiada wytłoczony zło- 
tem następujący napis: 

„Panu profesorowi Erykowi Keelemiu 
w Dortmounth College, Hannover, U. S. 
A. Za serce sercem płacimy. Mio- 
dzież P. C. K. Radomsko, województwo 
łódzkie''. 

Album ten przesłany został do woje- 
wódzkiego biura P. C. K, w Łodzi, skąd 
przesłany zostanie do Warszawy, a 
stamtąd już bezpośrednio do Ameryki do 
rąk adresata. 

Zaznaczyć należy, że listy dzieci do 
dzieci pisane są w języku kraju na- 
dawcy i są dopiero tłomaczone w głów- 
tem biurze P. C. K, w Warszawie. 

W ten sposób dzieci w Łodzi, które 
otrzymały list z Japonii, otrzymały ory- 
ginał listu jednocześnie z tłomaczeniem. 

Wymiana międzynarodowa listów 
dzieci przybiera na intensywności i li- 
stów tych zarówno wysyłanych, jak i 
odbieranych jest coraz więcej. 


Cyganie kupili chłopca za sto złotych 


Skąd pochodzi 11-ietni Piotruś? 


Łódź, 10 lutego. , ganów, wędrujących'z miasta do miasta. 
(k) — Donosiliśmy ostatnio o szere-| ° Naskatek rozesłanych listów goń- 
gu wypadków zaginięcia młodych chłop-; czych w dniu wczorajszym policja doko- 
ców, którzy wyszli z domów  rodziciel-| nał obławy w powiecie krośnieńskim na 
skich i nie powrócili więcej. Nie zdoła-| Pomorzu, gdzie zatrzymał się ostatnio 
no ustalić, czy wyruszyli oni w wędrów- | duży cbóz cyganów. 
kę po kraju, gnani żadzą przygód, czy Jeden z policjantów zauważył cygan- 
też zostali uprowadzeni przez bandy cy-! *ę, prowadzącą chłopca o jasnej cerze. 
SERY TTE TZ TTE ROZP ZY KZ OE TARA. METY E ZZOZ KT END 


Bezrotoćni mozcy w inspekcji pracy 
prosili o zainteresiwanie się ich losem 


Łódź, 10 lutego. | którzy odbierają zawodowym muzy- 
(k). — Do okręgowej inspekcji pra- kom chleb. . 
cy zwróciła się delegacja związku za-|] Obććnie w związku  zarejestrowa- 
wodowych muzyków w Łodzi, skarżąc nych jest 115 hezroboluych muzyków. 
się na znaczne bezrobocie wśród mu- W zeszłym roku zarabiali oni po kilka 
zyków łódzkich i prosząc p. okręgowe- zlotych, biorąc udział w koncertach, 
go inspektora pracy o zainteresowanie które organizował Fundusz Pracy dla 
się ich losem. bezrobotnych. Obecnie koncerty te są 
Delegacja stwierdziła, że kadry bez- bardzo rzadko organizowane. 
robotnych muzyków w naszem mieście | Delegacia prosiła bardze p. inspek- 
stale rosna, a to dlatego, że muzyka tora, aby przyczynił się w jakiś sposób 
mechaniczna wyparła muzyków z loka- do tego, by angażowani byli przede- 
li, kin itp. wszystkiem muzycy zawodowi wraz, 
A jeśli nawet zachodzi potrzeba za- by zainteresował się losem bezrobot- 
angażowania zespołu muzycznego, to] nych muzyków i wynalazł dla nich ja- 
pracę otrzymują muzycy niezawodowi,, kieś zajęcie. 


Regulam n pracy w zakładach rzem eślniczych 


winien być wywieszony na miejscu widocznem 


Łódź, 10 lutego. | wywieszone obwieszczenie dotyczące re 
(v) Ostatnie inspekcje w zakładach gulaminu pracy, a więc początku i koń- 
rzemieślniczych ujawniły, że wielu rze-|ca godzin zajęć, wykaz dni świątecznych 
mieślników nie stosuje się do zarządzeń |oraz termin i miejsce wypłaty wynagro- 
odnośnie uwidocznienia regulaminu pra-| dzenia. Pozatem pracodawcy winni pro- 
cy oraz prowadzenia imiennej księgi ro- | wadzić księgę wypłat. 
botników. Zakłady rzemieślnicze, zatrudniające 
W związku z surowemi karami i grzy- | ponad 4-ch robotników winny prowadzić 
wnami, jakie z tego powodu grożą rze-| ksieśę imienną robotników. 
mieślnikom, Izba przypomina, że w każ-, W wypadku nieprzestrzegania prze- 
dym zakładzie rzemieślniczym, zatrud-|pisów grożą kary do 500 zł. grzywny. 
niającym do 20 pracowników, winno być 


Bzy faryfa dla faksówek sfanieje? 


Dziś konferencja w zarządzie miejskim 


Łódź, 10 lutego. |ferencję, przedstawią zarządowi miasta 
(k) — Dziś w zarządzie miejskim memorjał, w którym wskazują, że w obec 
będzie się konferencja w sprawie obni-| nych warunkach, obniżka taryły dla tak- 
żenia taryfy na taksówkach, kursujących | sówek jest wprost niemożliwa, a to dla- 
na terenie Łodzi. tego, że ogół właścicieli taksówek znaj- 
Zarząd miejski postanowił mianowi-| duje się w katastrofalnej sytuacji ma- 
cie akcję obniżki cen rozciągnąć również | terjalnej. 
na taksówki przez obniżenie taryfy za-| Właściciele taksówek prosić będą za- 
sadniczej, t. j. taryfy za pierwszy kilo-|rząd miejski, aby wszczął starania o ob 
metr, wynoszącej obecnie zł. 1.20. Poza-|niżkę cen benzyny, uprzystępnienie tak- 
łem zarząd miasta zamierza obniżyć tak| sówkarzom taniego kredytu, zmniejsze- 
że taryfę nocną, wynoszącą obecnie o 50| nie opłat celnych za sprowadzane samo- 
proc. więcej, niż taryfa dzienna. , |chody i części zamienne oraz o umorze- 
Przedstawiciele wszystkich stowarzy-| nie zaległości podatkowych, a wówczas 
szeń właścicieli taksówek w Łodzi, któ-' dopiero sprawa obniżki taryfy na tak- 


rzy zostali zaproszeni na dzisiejszą kon- sówkach będzie aktualna. 


mm m LmNN NN, 


Cygankę zatrzymano i sprowadzono na 
posterunek policji, gdzie oświadczyła 
ona, iż chłopca Otrzymała w „podarun- 
ku“ od swego kochanka, 

Jak stwierdzono, cyganka nazywa się 
Weronika Jagoda. Zbadani cyganie wy- 
jawili, że chłopiec, imieniem Piotruś, 
znajdował się w ich gronie od kilku mie- 
sięcy i że rzekomy kochanek Jagody, 
Roman Ćwiek, cygan, kupił dziecko od 
jakiegoś karczmarza pod Łodzią za sto.. 
złotych. Fy 

Ża Romanem Ćwiekiem rozesłano Hi- 


sty gończe. Policja prowadzi energiczne 
ochodzenie, celem ustalenia pochodze- 
nia 11-letniego Piotrusia, który nie wie 
jak się nazywają jego rodzice. 
Jest rzeczą możliwą, że znaleziony u 
cyganów chłopiec jest jednym z zaginio- 
nych w naszem mieście, 


Nowa karetka pogotowia 


ratunkowego 


Łódź, 10 lutego. 
(v) Tabor samochodowy miejski w 
Łodzi jest naogół bardzo szczupły, co się 
szczególnie daje we znaki Wydziałowi 
Zdrowotności, posiadającemu  dotych- 
czas zaledwie 6 karetek samochodo- 
wych. 
Szczupła ilość karetek w tak dużem 
mieście jak Łódź, wpływała na to, że po- 
trzebujący pomocy musieli niekiedy dłu- 
go czekać na przybycie lekarza pogoto- 
wia, który był zajęty przy innym wy- 
padku, 
Obecnie, na wniosek Wydziału Zdro- 
wotności, Zarząd Miejski postanowił za- 
kupić jeszcze jedną karetkę samochodo- 
wą nowego typu, która zostanie odda- 
na do użytku w najbliższym czasie, 
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czwartej rundzie Pinte. 
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Sukces Erlicha 


Polak misirzem Anglii 


Londyn, 10 lutego. 

W Londynie rozegrane zostały zawody ping 
pongowe o mistrzostwo Anglii z udziałem naje 
lepszego zawodnika Polski Erlicha, węgierskick 
mistrzów Świata i przedstawicieli innych pańs 
stw. Zawody przyniosły wiele niespodzianek. 


s 


A Łódź, 10 lutego. wym“ closom | zrezygnował zupełnie rozsądnie 

Oczekiwane z nienotowanem w  dziejach| z walki nierównej i niesłusznie zainicjowanej. | 
boksa łódzkiego naprężeniem spotkanie Warta Sędziował w ringu p Wende. Były mistrz 
— IKP. zgromadzło w sali Filharmonii tylko| Polski wagi lekkiej 1 półśredniej zna chyba 
część tych wszystkich miłośników pięściarstwa| boks najlepiej z naszych sędziów, śród których 


W lekkie] Bąkowski (S) wygrał z Rawą. 

W półśredniej sensacją było zwycięstwo 
Świrka nad Seweryniakiem (S) na punkty. 

W średniej Matuszewski (S) wypunktował 


Finał mistrzostw rozegrany wóbec 10 ty- 
sięcy widzów pomiędzy Erlichem a irancuzem 
Hagenauerem, zakończył się zwycięstwem Er- | 
licha, który w ten sposób zdobył po raz pierw- 


którzy radziby przyjrzeć się tym najciekaw=| niema „byłych bokserów. A jednak p, Wende,| Piechę. szy międzynarodowe mistrzostwo Angliji w te- | 
szym z polskich walk o mistrzostwo drużyno-| sam niegdyś mistrz w zwarciu — za często W półciężkiej Pisarski (S) wygrał z Rzes-| nisie stołowym. | 
we w boksie zawodom. Tylko część widzów| uważał lniighting za clich I przy walce w| klem. Dotychczasowym mistrzem był węzier — 


przybyła — druga część mie mogła się dostać 
do nabitej do ostatniego miejsca sati 

Spotkanie wczorajsze dało w kliku walkach 
boks w b- dobrem wydaniu. Oczywista, że po 
dobnie jak porażka IKP; w Poznaniu była zu- 
pełnie nie ilustrująca stosunku sił obu zespołów 
bowiem Warta nie jest w stosunku 14:2 lepsza 
od IKP, tak i wczorajszy rezultat 4:7 na rzecz 
Warty nie jest również odzwierciedleniem sto- 
sunku wartości bojowej obu drużyn. IKP. prze- 
żywa kryzys: nasz najlepszy i wielce dla bo- 
ksu w naszem mieście zasłużony klub nie ma 
wcałe muchy 1 ma jeszcze clągie słabego, choć 
dobrze słę zapowiadającego Bartniaka. Ten 
młody chłopiec powinien popauzować. Źle robi 
klub, że go stale naraża na porażki z rąk 
rutynowanych | o wiele od niego starszyci 
wiekiem „kogutów“ w Polsce, Bartuiak z tych 
walk wyniesie więcej szkody niż korzyści. IKP. 
nie posiada również wagi ciężkiej gdyż ani 
Wurm ani Rosław nie mogą być brani poważ» 
nie pod uwagę, Pozatem utrata Taborka jest 
dużą stratą dla klubu, Durkowski poprawia się 
ale nie jest jeszcze pewnym punktem tego ze- 
społu. Trzeba było zatem wczoraj aż przesu- 
nięciu Chmielewskiego do wagi półciężkiej, by 
uzyskać ów rezultat 7:9, świetnie ilustrujący 
przebieg wczorajszych spotkań, ale trochę z 
korzystny dla IKP. który tylko ua to jedno 
spotkanie specjalnie się „nakręcił”. Gdyby Ba- 
naslak nie startował w wadze średniej, Chmie- 
lowski zdobyłby dwa punkty a nie jak Bana- 
siak tylko jeden na Florysiaku. Zato Pierzak 
przegrałby z mistrzem Polski Szymurą, którego 
Chmielewski pokonał. IKP. zdobyłoby o jeden 
punkt mniej | po tem skorygowaniu uważamy, 
że dziś Warta tak się ma do IKP. jak 10:6. 

W wadze muszej walczył z doświadczonym 
wysokim I Już nie zupełnie młodzieńczym Ko- 


zwarciu za często padała komenda „puść“ 
. 
L 


Katowice, 10 lutego, 
W Świętochłowicach odbył się drugi mecz 
o drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy Sko- 
dą a I K. B, 
Skoda odniosła zdecydowane zwycięstwo w 
stosunku 12:4. 
g W muszej Fussani (S) przegrał z Mrocz- 
ém. 
W koguciej Czortek (S) pokonał Jarząbka. 
W piórkowej Kozłowski (S) znokautował w 
9900451 


W ciężkiej Garstecki znokautował w trzeciej 
rundzie Porosla. 

Sędziował w ringu p. Wodzisławski z Łodzi, 
a na punkty Wójcik zeLwowa i Heidrich z Lu- 
bilina. 

. . . 

Po niedzielnych rozgrywkach stan tabeli 
przedstawia się następująco: 

1) Warta 5 gier, pkt. 9:1, st. zw. 56:24, 2) 
Skoda 4 gier, pkt. 6:2, st. zw. 37:27, 3) L K. P. 
4 gler, pkt, 2:6, st. zw, 26:38, 4) I. K. B. 5 gier 
pkt, 1:9 st. zw. 25:55. 

3900 


Pilkarze już gotowi 


do niedzielnego meczu międzypaństwowego 


z 


Katowice, 10 lutego, 
W dniu wczorajszym odbył się w Katowi- 
cach mecz treningowy przed ustaleniem repre- 
zentacji piłkarskiej na mecz z Belgją, Mecz ten 
rozegrał dwa teamy, złożone z graczy przeby* 
wających na obozie Zwyciężył team A w sto- 
sunku 7:1 (1:0, 4:0, 2:1); 
Mecz odbył się w trzech tercjach 3 x 30 
minut, Team A wygrał pewnie, mając zdecydo- 
waną przewagę nad przeciwnikiem. Bramki dla 


Beigją 


zwycięzcy zdobyli: Szerfke i God po 3, Piec 1. 
Dla pokonanych jedynie bramka padła ze strza- 
łu samobójczego Dytki, 

Po meczu kpt, zw. PZPN, p. Kałuża ustalił 
pasięnuiący skład reprezentacji Polski: Bram- 
ka; Albański, obrona: Szczepaniak, Michalski; 
omoc: Kotlarczyk Il, Badura, Dytko: atak: 
iec, Małjas, Szerike, God, Wodarz. Rezerwo- 
wi; Tatuś, Gałecki, Wilczkiewicz, Niechcioł. 


Szermierze AZS-u 
„. .zwyciężałą w Łodzi 
= Wi dniu wczorajszym bawił w Łodzi uga 


ziołkiem debiutant w wielkim meczu — Kwiat-|szermietczy warszawskiego A.Z.S, który po 


kowski z IKP, Mały ten zawodnik był bardzo| nał w 
robił co mógł, ale mógł nie wiejej nego K 


agresywny» 


spotkaniu towarzyskiem drużynę Policyj- 
lubu Sportowego w szpadzie w ktodknii 


i po dwuch rundach, w których radził sobie| 11:5 i w szabli w stosunku 12:4. Najlepszym za- 
trzymaniem, unikami itp. zresztą dość prymi:-| wodnikiem na planszy był Mirowski z AZS-u. 


nie stosowanemi środkami obronnemi — musiał 
w trzeciej rundzie stracić wszystko, Sędzia 


przerwał walkę, Zwyciężył Koziołek z Warty| Żwirki 


przez techniczny k. 0» 


Sobkowiak pokazał w walce z Bartniaklem| wym. W szpadzie wygr 


* 
Odbył się w sali Tramwajarzy przy ulicy 
towarzyski mecz  szermierczy z 
m Klubem Sporto- 


Tramwajarzami a baz 
at P.K.S, 9.5:6.6, zaś w 


wysoką klasę. Zwłaszcza w drugiej rundzie, kiej szabli Tramwajarze w stosunku 12:4, 


dy ostrożny Bartniak przyjął walkę — Sobko= 
wiak zalmponował nam szybkością, płynnością 
i dobrą orjentacią: W drugiej rundzie nilał Bart 
n!lak najwięcej z walki, ale w czwartej ten od- 
ważny miłody chłopiec musiał uznać bezapela- 
cyjnle wyższość poznaniaka. Zwyciężył Sob 
kowiak. 


Spodenkiewicz z Rogalskim stoczyli 


Rekord okręgu 
ustanowiono na zawodach L M.IK. 


Zawody pływackie zorganizowane w base- 
nie YMCA dla młodzieży szkół! średnich przez 


naj.| Lige Morską i Kolonialną zgromadziły 1000 wi- 


piękniejszą walkę dnia, Obaj mniej więcej wal-|alzów i były b. ciekawe. 


czący jednakowo, obaj doświądczeni szermie- 
rze na pięści walczył: szybko, ostro i naogół 
ia'r. Zwłaszcza w trzeciej rundzie rozkręcił się 
Spodenklewicz na dobre i przedewszystkiem 
dzięki niej przechylił szalę zwyciestwa na swo- 
ią stronę. Pierwsze zwycięstwo dla IKP. 

Wożźniakiewicz miał w Jareckim dość po- 
ważnego przeciwnika, Zastępca Kajnara wyka- 
zał się jak najlepszemi zamłarami ukrócenia 
a'eustannego parcia Woźniakiewicza przez 
pierwszą rundę dogryzał mu się wcale niezgo* 
rzej. W trzeciej rundzie był jednak zupełnie 
wyczerpany. Idąc naprzód jak tank Waźniakie- 
w'cz zmusił wreszcie Jareckiego do zapoznania 
się z deskami do 6 i krótko potem sędzia přzer-" 
wał nierówną walkę: 

Durkowski był nadspodziewanie groźnym 
przeciwnikiem dla starego wygi, mistrza Polski 
i stanowczo jednego z najlepszych pięściarzy 
polskich — S/pińskiego. W pierwszej rundzie 
od ciosu w żołądek był Sipiński przez kilka- 
naście sekund bez powietrza i zupełnie nie 
walczył z przeciwnikiem, a z brakiem, od- 
dechu. Durkowski, tego nie wykorzystał, ale 
mimo to potrafił zwłaszcza w trzeciej rundzie 


Sensacją było ustanowienie przez Idzikowską 
nówego rekordu okręgu na 100 mtr. stylem kla- 
sycznym dla kobiet w czasie 1,50,9. Jest to wy» 
nik o 1.4 sek. lepszy od rekordu dotychczaso* 
wego. 


C) 


Zwycięstwo lekkoatletów K.E: 


W hali KE odbyło się międzyklubowe spot-, 
kanie pomiędzy męskiemi zespołami lekkoatle- 
tycznemi gospodarzy i łódzkiej WIMY. Spotka- 
nie pò bardzo interesującym przebiegu zakoń: 
czyło się zwycięstwem pabjanńiczan w ogólnym 
stosunku 85:62. z 

W poszczególnych konkurencjach uzyskano 
następujące wyniki; 

Bięz 30 mtr. przez płotki: Myśliwy (KE) 5.2, 
God (W), Laufer (W). Bieg 25 mtr. Łyszkowski 


dzy | (KE) 3.2, Rote (W), Anikiejew (W). Bieg 1000 


mtr. Lach (KE) 2.58, Stełański (KE), Kupiec 
(W). Trójskok Rybak (KE) 12.17. Anikiejew 
(W) 11.92, Haine (KE) 10.97. Skok wzwyż Ry- 
bak (KE) 155, Szmytke (KE) 150, Piechocki 
(KE) 150. Skok wdal Rybak (KE) 607. Anikie- 
jew (W) 574, Hajne (KE) 565. Pchnięcie kulą 
Lange (W) 12.32, Rybak (KE) 11,53, Bartoszek 
(KE) 980. 


Rekordowe zwycięstwo 
Wisły 


Kraków, 10 lutego. 
W Krakowie odbył się mecz piłkarski Wi- 
sła — Olsza, SW RĄ arma A się rekordowem 
zwycięstwem Wisły w stosunku 27:1 (10:1). 


Barna. 


Mróz ich nie odstraszył 


ŁKS zwycięża WKS 6:1 (2:0) 


Łódź, 10 stycznia 

Towarzyski mecz piłkarski między ligowym 
ŁKS-em a WKS-em, który odbył się w dniu 
wczorajszym na stadjonie ŁKS-u, został skró- 
cony do 2 X 30 minut, 

Ł.K.S. wystąpił w składzie: Piasecki, Wen- 
tel, Fliegel jr, Niedzielski, Osiecki, Andrzejew- 
ski, Miller, Sowiak, Gątkiewicz, Perliński, Kos- 
mala, 

W,K,S, gx w składzie mocno odmłodzonym 
bez Stolarskiego. Ligowcy pomimo wysokiego 
zwycięstwa grali słabo. 

Bramki dla ŁKS-u zdobyli: Gątkiewicz 3, 
Miller, Sowiak i Kosmala po 1, Honorową brani- 
kę dla wojskowych strzelił środkowy ataku, 

ędziował p. Jędraszczak, a 


Węgierscy pięściarze 


zwyciężają w Warszawie 


Warszawa, i lu0tego, 
W dniu wczorajszym drużyna bokserów bu- 
dapeszteńskich Farencvarosi rozegrała w War- 
sząwie towarzyski mecz z kombinowanym ze- 
społem Połonji i Makabi Wygrali węgrzy w 
stosunku 9:7. Wyniki walk były następujące: 
w wadze muszej:  Rundstein (M) pokonał na 
punkty Szante (F), w koguciej: Kubinyi (F) zwy- 
ciężył na punkty  Krysika (P), w piórkowej: 
Mandl (F) zremisował po zażartej walce z Ma: 
łeckim (P), w: lekkiej: Nemeth- (F) zremisował 
z Rozenblumem (M), w półśredniej: Jańczak (P) 
okonał na punkty Verkessiego- (F),. w średniej: 
agy (F). pokormał na punkty  Fabielaka. (P), 
w półciężkiej: Szigeti (F) zwyciężył nieżasłaże- 
nie Neudinga (M) i w ciężkiej; Tanamar zremi- 
sował z Blumem ( 


Rotho!c zwycięża 
w Krakowie 


Kraków, 10 lutego. 
W Krakowie warszawska Gwiazda rozegra- 
ła towarzyski mecz bokserski z miejscową Ma- 
kabi, zwyciężając ją 10:6. Rotholc znokautował 
w Il-ej rundzie Goldfusea (M), walcząc w wa- 
dze koguciej, 


Nowy zarząd P.Z.P. 


Warszawa, 10 lutego. 
W dniu wczorajszym odbyło się w Warsza- 
wie doroczne walne zebranie Polskiego Związku 
Pływar:kiego, które oraa następujący nowy 
zarząd: prezes — płk. Pereświt Soltan. wice- 
rezési — pp. Szymański i Czyż, sekretarz — p. 
acperski, skarbnik — p. Franczykowski, prze- 
wodniczący komisji sportowej — sędzia Sema- 
deni, przewodniczący komisji dyscyplinarnej — 
dr. Raskin. 


oS 


MIU FINALISTÓW 


olimpijskiego turnieju hokejowego 


Gaqmisch Partenkirchen, 10 lutego. 


dziewanem zwycięstwem Szwajcarii w | tercji 


Wczoraj odbyły się ostatnie trzy mecze |ku 1:0. Jedyna bramka padła w drugiej tercji 
eliminacyjne, w turnieju hokejowym, po któ-;ze strzału Keslera. W ostatniej chwili Trovati 


rych do półłihałów zakwalifikowały się ostate- 
cznie następujące państwa: 

Kanada, Austria, Niemcy, Ameryka, Czecho- 
słowacja, Węgry, Anglia i Szwecja. 

Mecz pomiędzy Czechosłowacją a Francią 
zakończył się zwycięstwem Czechosłowacji w 


dobrze stopować więcej pchającego niż bijące- stosunku 2:0 (0:0, 1:0, 10). . - 


go Sipińskiego, który walczył nieczysto o wie- 
le niżej swej zwykłej formy (może właśnie nie 


Zawody, miały bardzo interesujący przebieg, 
początkowo Francia walczyła wspaniale i Peka 


mógł się otrząsnąć po owym ciosie w żołądek| W bramce czeskiej musiał często interwenio- 
w pierwszej rundzie...) i zakończył walkę może| WAĆ. Francuzom mimo pewnej przewagi nie 
nie dość świeży, ale w każdym razie jako rów-| tdało się zdobyć bramki. 
norzędny przeciwnik Sipiiskiego. Sędziowie W drugiej tercji czest przechodzą do ataku 
ogłosi: zwycięstwo Sipińskiego — stanowczo |! przez Kuzerę zdobywają prowadzenie, w o- 
krzywdząc Durkowskego, który z dysponowa-| Statniej fazie gry Sirotka podwyższa wynik 
nym Sipińskim nie miałby wiele do powiedze-| do 2:0. i 
nia, ale wczoraj miał remis pewny. W drugim meezit Austrja pokonała Łotwę 
Eanasiak i Florysiak po bezbarwnej walce,, 7:1, (4:0, 0:0, 3:1). Austrjacy mieli znaczną prze 
w której skonstatowaliśmy słabą formę Bana-, Wagę i wygrali bez większego wysiłku. Jedy- 
siaka | brak treści w lego ciosach — rozstali nie w drugiej tercji łotysze zanotowali krótki 


się bęzwynikowo» 

Chmielewski górował nad Szymura I w trze-, 
ciej i czwartej rundzie dał poznaniakowi po- 
rząadna tauczkę: „ił 

Pietrzak — dzielny pięściarz stangł przeciw= 
ko Piłatowi malac newatpliwie jakieś 12 kilo 
mniej wagi od poznańskiego.. górala: W pierw- 
szei rundzie Fietrzak unikał walki į dwa razy 


trafi Piłata, W drugiej — uległ jego „dyszło* 


okres przewagi, niewyzyskany zresztą cyfro- 
wo, 
Ostatni mecz rozegrany w niedzielę między 
Polscy hokeiści mimo, że odpadli od dal- 
szych rozgrywek pozostaną jednak w Garmisch 
do końca Igrzysk: korzystając z okoliczności, 
że pobyt ich został i tak opłacony za cały czas 
trwania zawodów. 
Szwajcarią a Włochami, zakończył się niespo- 


wyrównał, ale sędzia nie uznał bramki. 

Dziś, w poniedziałek, ma być zdecydowana 
kwestia turnteju pocieszenia, a przedewszyst- 
kiem czy turniej ten odbędzie się w Garmisch 
czy w Monachium. Nie ustalony jest również 
termin jego rozpoczęcia. Proponują aby go ro- 
zegrać dopiero po zakończeniu turnieju olim- 
piiskiego. 


Pierwsze ćwiczenia 


w jeździe figurowej panów 


Garmisch, 10 lutego. 
W niedzielę odbyły się pierwsze ćwiczenia 
iazdy figurowej panów. Startowało 25 zawod- 
ników z 15 państw, 12 zawodników wycofało 


się. 
Pfnuer wygrywa 
kombinacię alpeiską 


Garmisch. 10 lutego. 
Slalom panów rozegrano w ramach kombi- 
nacji alpejskiei. Trasa slalomu była bardzo cięż 
ka, to też z 57 startujących, zaledwie czterech | 
przebyło bez upadków, mianowicie gładko prze | 
jechali trasę niemcy Pfnuer i Landschner, włoch 
Sertorelli i węgier Szallay, 


Zwycięzca w biegu ziazdowym Birger Ruud 
upadł w pierwszym przebiegu, tracąc drogo- 
cenne sekundy, a zarazem Szanse na zajęcie 
pierwszego miejsca w kombinacji alpejskiej. 

Niemcy Pinuer i Lantschner uzyskali najlep- 
sze czasy, wysuwając się dzięki temu na pierw- 
sze miejsce w kombinacii. 

Bronek Czech uzyskał z polaków najlepszy 
czas, zajmując 19 miejsce. W ogólnej klasyfi- 
kacji kombinacji Czech uplasował się na 20 
miejscu. 


Dzisiejsze imprezy w Garmisch 


Garmisch, 10 lutego. 

Dziś w poniedziałek rozegrane zostaną na- 
stępujące imprezy Sportowe: 

O godzinie 9-ej start biegu sztafetowego 
4 x 10 klm. startują sztafety 16-tu państw. Po- 
lacy wystąpią w składzie Bronisław Czech, Or- 
lewicz, Karpiel i Górki. Rezerwowym jest Àn- 
drzej Marusarz. Jako pierwsza startuie sztafe- 
ta Szwecji za nią Czechosłowacja i Finlandia. 
Polska wyrusza jako czwarta przed Włochami 
i Jugosławią. 

Od godziny 9-ei do 12.30 odbędą się dalsze 
ćwiczenia jazdy figurowej panów. 

Od 14-8i dò 21-ej dalsze ćwiczenia jazdy íi- 
gurowej panów. 

Wieczorem odbędzie się bal dla uczestników 
olimpiady. 


am 


| | 
| 
| 


Pawel i Gaweł byli serdęcznymi przyjaciół- 
mi. Paweł ożenił się, Gaweł został kawalerem, 
Teraz obydwaj siedzą w kawiarni, W pew- 


nej chwili Gaweł zwraca się do przyjaciela: 


— Wiesz, 'mój drogi, czasami zazdroszczę 


ci, że jesteś żonaty m 

— Zazdrościsz mi?,, 
dzisz kobiet? 

— Tak., Właśnie dlatego... 

— Nie rozumiem, , 

— Bo, widzisz, ty — jako żonaty — musisz 
ślę strzec tylko jednej kobiety — twojej żony, 


a na mnie — jako na kawalera — czyhają | 


wszystkie kobiety] 
sa 

Nauczyciel w szkole powszechnej zwraca 
alę do jednego z uczniów; 

— Wymień mi słowo, które można stop- 
niować., 

— Auto. — odpowiada uczeń. 

— Coll., „Auto” można stopniować! 

— Tak jest, panie profesorze, Dwuosobo- 
we, czteroosobowe, autobus,» 

"a 
* 

Józio jest bardzo miłym chłopcem, tylko 
ma jedną wadę — nie chce się uczyć. 

Wczoraj ojciec powiada doń: 

— Józiu, jeżeli dalej będziesz się tak uczył, 
zostaniesz na drugi rok w tej samej klasie | co 
z tego będzie? 

— Nic,, — odpowiada malec. — Będę tyl- 
ko o rok później wici 


Do koszar paz. nowi rekruci. Kapral 
przeprowadza pierwszą pogadankę, 

Rekrut Gamajda występuje z szeregu, 

— Powiedz mi co żołnierz powinien zrobić 
najpierw z samego rana?. , 

— Umyć się... 

— Żle.. Głuptak, ty powiedz! 
Oczyścić karabin! 
żle... Więciorek; 
Zjeść śniadanie! 
Nikt z was nie wiel.. Zapamiętajcie so- 
bie: — powinien jeszcze wieczorem przed spa- 
niem wypucować buty i mundur! 

++ 

Dwóch znajomych spotyka się na ulicy: 

— Śerwus, panie Ignacy!.„, Cóż togi. Wi- 
dzę, że pan zgolił brodę, 

— Bardzo pana przepraszam, ale fa nigdy |. 
nie miałem brody, . 

— E, panie Ignacy, nie rób pan żartów... 

— Ja się nie nazywam Ignacy... 

— Jakto, więc pan imię też zmienił?|.., 


— 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Ty, który nienawi- 


W a bata ya pobytu w Paryżu, król rumuński Karol odznaczony został ijala 


odznaką wojenną Francji „Medalem wojskowym”. Medal wręczył królowi mar- tany Z , N 
'szałek Franchet PEE A E ei N L E ti mar- kie nawiedziły Stany Zjednoczone, Na 


Owacie na cześć g 


w poszukiwaniu pracy 


Tego wieczoru Fryderyk Bossak, 
właściciel fabryki czekolady, nie wy- 
szedł z domu. 

Zamknął się w swym gabinecie i pra- 
cował do północy. 

Gdy sprawdził wszystkie obliczenia i 
zbadał księgi handlowe, które mu przy- 
niesiono z biura, postanowił wreszcie 
udać się na spoczynek. 

Wszedł do sypialni. Jego żona, Klau- 
dja, ieszcze nie spała. 

— Jak wyglądają nasze sprawy? — 


spytała go. 

— Kiepsko. Bardzo kiepsko. 

— Jestem pewna, że wybrniesz z 
tych kłopotów — próbowało go pocie- 
szyć. — Przecież właściwie nasza fa- 
bryka już od paru lat kuleie. Gdybyś 
nie miał dobrej opinii w sierach kupiec- 
kich, spewnością już dawno nie byłoby 
śladu po całem przedsiębiorstwie. Tym 
razem znowu zaciągniesz większą por 
życzkę. 

— Nie, moje dziecko — odnarł zte- 
zygnowany. — To już jest niemożliwe. 
Nie mam prawa zaciągać zobowiązań. 
Jesteśmy kompletnie zrujnowani, rozu- 
miesz? 

— Przesadzasz... 

— Nie, moje dziecko. : Zbadałem 
wszystko dokładnie. Jestem uczciwym 
człowiekiem i nie splamię mego naz- 
wiska. Z pieniędzy, które mi zostały, 
zapłacę najwyżej pensje wszystkim 
pracownikom. 

— A dla nas'nic nie zostanie” 


— Nic. Kompletnie nic. 
Klaudia spojrzała nań z przeraże- 
niem. ś 
— TI co teraz poczniemy? — spytała 
cicho. 
pał 


— Będę szukał posady. Jestem je- 
szczę dość młody i umiem pracować. 
Jutro rano pójdę do Karola Lipsena. On 
jest naczelnikiem jednego z wydziałów 
w urzędzie podatkowym i ma duże sto- 
sunki w sferach urzędowych. Sądzę, 
że potrafi mi wyrobić jakąś państwową 
posadę. Wyświadczyłem mu przecież 
najrozmaitsze przysługi 

Klaudja milczała. 

— Już jutro chcesz pójść do niego? 
— spytała wreszcie. 

— Tak. Likwidacja fabryki potrwa 
pare tygodni. Muszę w międzyczasie 
zdobyć jakieś zajęcie. 

Następnego dnia istotnie udał się du 
Karola Lipsena. 

Przedstawił mu swą sytuację, nie u- 
krywając przed nim, że jest zupełnie 
zrujnowany. 1 


— Nie wierzę ci — powiedział mu 


Lipsen. Cale miasto uważa cię za 
bardzo bogatego człowieka. Dopiero 
przed paru dniami ktoś mi opowiadał, 
że twoja fabryka doskonale prosperuje. 

— O wielu przemysłowcach mówi 
się, że są krezusami. A-w rzeczywisto- 
ści większość spośród nich robi boka- 
mi. Kryzys, mój drogi, to nie bagatel- 
ka! 

Lipsen spoglądał nań z nieukrywa- 
nem zdumieniem. 

— Więc ty na serjo szukasz posady? 

— Tak jest. Zdaję sobie sprawę, że 
nie mogę liczyć na żadne wvższe stano” 
wisko, ani większą pensje. Zgadzam się 
na wszelkie warunki. Mam nadzieję, że 
przy usilnei pracy, po pewnym czasie, 
zdobędę jakiś awans. 

— Sądzę, że uda mi sie coś zrobić 

< odparł mu Lipsen. — Ale będziesz 


ol ŁEIRETY 
Odznaczenie króla Karola 


generala Graziani 


Po ostatnich zwicięstwaćhi armji generała Graziani, oddziały tubylcze zgotowa- 
ły mu burzliwą oanig 


isiat cierpliwie. czekać. Wiesz chy- 
ba, że w urzędach państwowych doko- 
nywane są stale redukcje. Nowych sił 
prawie się nie przyjmuje. Jestem jed- 
nak pewny, że po jakimś czasie zwolni 
się coś odpowiedniego dla ciebie. 

— Nie mogę czekać, mój drogi. Mu- 
Szę jaknajszybciej zdobyć zajęcie. Zro- 
zum, że nie mam absolutnie żadnych 0-. 
szczędności. Mógłbym najwyżej sprze” 
dać meble, czy mne ruchomości. ale to 
mi niewiele da. 

— Przykra sprawa — mruknął Lip- 
seń. — Ale nie traćmy nadziei. Muszę 
zatelefonować do mego przyjaciela, 
Konrada Waltera, naczelnika wydziału 
samorządowego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. To wielka figura! On 
już wyszuka dłe ciebie posadę! 

Lipsen połączył się z ministerstwem. 

— Kochany Konradzie — powie“ 
dział. — Musisz pomóc memu najlep- 
szemu przyjacielowi. Jest to „człowiek 
w sile wieku, posiadający wyższe wy- 
kształcenie handlowe. Do tej pory pro- 
wadził własne przedsiębiorstwo. Obec- 
nie musi je zlikwidować i szukać posa- 
dy. Sądzę, że znajdziesz dla niego od- 
powiednie zajęcie. Bardzo mi na tem 
zależy. Najlepiej będzie, jeśli'ten pan 
zgłosi się do ciebie. Kiedy, go możesz 
przyjąć? Jutro w południe? Doskona- 
lẹ. Bardzo ci dziękuję. 

Odłożył słuchawkę à uśmiechnął się 
z triumfem. 

— Walter, to chłop z kościami! Wy- 
trzaśnie coś dła ciebie! Wpadnij do 
mnie jutro popołudniu. Jestem ciekaw, 
co on ci zaproponuje. 

Bossak podziękował serdecznie Lip- 
sertrowi. 

— Ależ głupstwo — mówił Lipsen, 
odprowadzając go do drzwi. — [leż to 
razy tyś mi dopomagał. Cieszę się, że 
mogę się odwzajemnć. 
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PIEKIELNE ZIMNA W AMERYCE, 


Publiczność amerykańska musi bronić 
się przed katastrofalnemi mrozami, ja- 


zdjęciu widzimy ulicznego sprzedawcę 
[EEEE EEEE pazet W masce ochronnej z wełny, grze- 
jącego się przy koszu z węglami, 


POCIĄG SANITARNY: ABISYŃSKI. 


Kobiety z peA reśusa i wyższych 
sier abisyńskich gorący udział biorą w 


_qakofi pomocy dla walczących mężów i 


braci, Oto księżniczka Tsahai, najmłod- 
sza córka cesarza Haile Selassie, której 
staraniem zorganizowany został pierw- 
szy abisyński pociąg sanitarny, 


Nazajutrz w południe Bossak udał 
się do ministerstwa. i 

W poczekalni wydziału samorządo- 
wego zastał kilkadziesiąt osób. 

— Nie wiem, czy pan naczelnik dziś 
pana przyjmie — powiedział mu woź- 
ny. — O pierwszej kończy urzędowa- 
die. 

Około wpół do pierwszej naczelnik 
Walter wyszedł na chwilę na kurytarz. 

Bossak znał go z widzenia. Skorzy” 
stał więc z okazji i podszedł do niego. 

— Pan naczelnik Lipsen wczoraj 
dzwonił do pana naczelnika w mojej 
sprawie — powiedział. 

Ato pan! — odparł uprzejmie 
Walter. — Proszę, pan pozwoli do me- 
go zabinętu! - 

Po chwili Bossak znajdował się już 
w gabinecie Waltera. 

Naczelnik zajął głęboki fotel 3 
zu przystąpił do rzeczy. 

— Wczoraj po rozmowie z panem 
Lipsenem skomunikowałem sie z kilku 
ludźmi. Niestety, nie da się nic zrobić — 
rzekł —W urzędach państwowych dziś 
iest wszystko obsadzone. Natomiast mo 
że. pan Śmiało liczyć na prywatną po- 
sadę. Jestem w dobrych stosunkach z 
kierownikiem pewnej dużej firmy, w 
której napewno otrzyma pan zajęcie. — 
Mogę dać panu list do niego. 

— Bardzo panu będę wdzięczny 
odparł Bossak. 

Naczelnik Walter nakreślił kilka 
zdań na arkuszu papieru i zaadresował 
kopertę. 

— Proszę zwrócić sie do tego pa- 
nia — powiedział, wręczajac list Bossa- 
kowi. 

Bosak rzucił okiem na adres į zbladł. 

Walter dał mu list do Edmunda Kel- 
lerta, kierownika... jego własnej fabryki 
czekolady! 


odra- 


Dol. 


= 


